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wó Lwowie ma prowincyi za granicą 


nieBięcznie 1 sł.506t. 2 sł. 
kwartalnie 4 zł.bOct. 6z 7ał. 50 ct. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł. 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
iubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze: 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odezytów i koneertów, doniesie- 
nia o zguhach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 05 
entow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ot. 


BIURA REDAKCYI: 


Środki zaradcze. 


(List se wsi). 

(III). Pcprzedni list zakończyłem zda- 
niem, że ani wiece, ani gazetki podburzające 
nie wyprowadzą naszego kraju ze smutnego 
położenia, w jakiem się obecnie znalazł. 

Uzdrowienia chociażby powolnego i czę- 
ściowego należy szukać gdzieindziej. 

Daleki jestem od tej zarozumiałości, 
abym ja umiał tę nową drogę wynależć, wy- 
mienię jednak kilka myśli niezupełnie no- 
wych, ale mojem zdaniem takich, które w 
życie wprowadzone pewno nie uzdrowienie, 
lecz przecież ulgę tak ciężko i przewlekle 
cierpiącemu ludowi naszemu przynieśóby 
mogły. 

Otóż pierwsza z tych myśli będzie na 
pozór bardzo stara, ale proszę łaskawie wy- 
słachać aż do końca. Wieśniak nasz drey 
przed grozą egzekutora podatkowego. Znam 
fakty, że nie zalegający nawet tak bardzo 
z podatkami, idąc zrana na robotę do dworu 
lepszy serdak lub kilim odnosi do zamożniej- 
szego sąsiada Z obawy, aby mu go podczas 
jego nieobeoności nie zafantowano za po- 
datki. Pojawienie się egzekutora (a niestety 
dzieje się to często) wywołuje popłoch we 

wsi — dzieci krzyczą, — a nie ręczę, czy 
i „obudoba* po stajenkach nie ryczy. 

Temu koniecznie trzeba zaradzić, Że po-, 
datki wedle odnośnych vstaw zapłacone być 
muszą, o tem wie każ ly, ale wartość pienię- 
dzy nie zawsze jednakowa, ściąganie tych gro- 
szy nie zawsze równie łatwe. 

Przedstawiam sobie praktycznie rzęcz w 
ten sposób. Ck. inspektor podatkowy, ponie- 
waż jego okręg zalega z takim a takim pro- 
oentem niezapłaconych podatków, dostaje upo- 
mnienie, aby energicznie podatki ściągał — 
ale teraz pytanie, co ten zale ły procent two- 
rzy? może zaległości 2—8 właścicieli wielkich 
kompleksów skutkiem ich własnej, lub ich 
zarządzców niedbałości; a odnośny urzędnik 
kciąga gdzie może. 

Drugi wypadek. 

Nie każdy z fankcyonarynszów skarbo-, 
wych wie o tem, kiedy jest ów względnie 
najlepszy ozas na ściąganie podatków, i nio 
dziwnego, gdyż jest to rzecz w różnych oko-, 
licach różna, np. bądź to po żniwach, bądź 
jesienią po wykopaniu kartofli i Luraków, 

w innych okolicach, gdy bydło podtuczone 
z en wraca, gdzieindziej podczas odda- 
wania tytoniu itp. 

Radzę przeto, 
względnie polityczne powiatowe informowały 
się w tych razach u mężów zaufania w po- 
zzezdinych pomi, e nie jott idioat kole li cja sia, zosia phei Andeel Śradniewiki z. s. Jan Bios ię endo byl b Romaowiacowi pesoko aaa wokoło si uke sit powiatach, 


Hallucynacya. 


Obrazek. 


(Ciąg dalszy). 


Borowiecki z pięściami z bolu zaciśnię- 
temi poskcozył ku schodom, w połowie ich 
jednak zatrzymał się, nagłą uderzony myślą : 

Jakiem prawem pójčzie tam? Jakiem 
prawem przestąpi próg tych drzwi, które nie- 
dawno z aroganoyą pyszałka sam zamknął 
przed sobą. 

Wpatrzył się w nie z takiem natężeniem, 
jak gdyby ohciał rozszerzonemi śrenioami 
mury przebió, by ujrzeć ją w bieli całuna, 
skamieniałą na łożu śmi»rtelnem. Po chwili 
głowa mu opadła a jęk stłamiony wyrwał się 
g piersi. 

Nie miał odwagi iśó dalej, nie miał śmia- 
łości szarpnąć za dzwonek śmiertelnego przy- 
bytku. 

— Zapóźno — wyszeptał z rozpaczą. 

Jak się dostał do swego mieszkania o 
tem żadnego nie zachował pojęcia. 

Wiedsiał tylko, ża przeleżał dwa dni na 
otomanie, pogrążony w moralnem i fizycznem 
ST wyozerpany, zobojętnizły, z ooga- 
mi w suft utkwionemi. 

W chwilach reakcyi zrywał się, podnie- 


* Parasolki, Paski i Zaboty najmodniejsze pleca v wiakin wytorze 
ZEFIRY, BATYSTY, SATYNY i 


poleca w wielkim wyborze 


ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 5—6 wieczorem. 


aby władze skarbowe, | 


We Łwowie — Piątek 12 Sierpnia 1898. 
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= OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo 
wie: Administracya Gassły Narodowej ul. Karo! 
Ludwika L 3; w Paryża: C. Adam Ciborowski SV 
rue de Vareane Paris; we Wiedala: Haas» -tein & 
Wogles (Otto Mass) Wahlfsehgacse 10 — tługuii 
Mosse Seilerstkdte 2 — A. Oppelik Grinecgaaso 1? 
— M. Duekv Nachf. Max Angenfe!d 6 Ematich 
Lessner Wellselie 6 — Schallek Wollseil. 11 1 J. 
Danneberg, I. Wollseile 19; w Hambarga: A. dtei 
ner; w Frankfumele: n. M, Haasenstain & Vogler: 
G. L. Daube & Cemp.; w Warszawie: Meieb mau - 
4% Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszosia zwyezajas na jvdno- 
pów wiersz drobnym drukiem lub jego ros 
et. — Nadeełazo sa wiersz lnb jego mae: 

e! 


— Głecy mej dw za Aeg pko l 
= a 
Tarp rapsody zo E a 


BIURA ADMINISTRACYI: nl. Karola Ludwika 8 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rand do 7 wieczorem bez prs rwy. 


tak żle, aby na otrzymanych tą drogą infor- 
macyach polegać nie można było. 

Druga na ten temat uwaga jest, aby 
przestrzegać z najdalej idącą pedanteryą 
kwitowania dokonanych wypłat przez odno- 
śne organy skarbowe. . Jeżeli nasz wieśniak 
oszukany zostanie przez „inaczej wierzącego“ 
obywatela uważa to za rzecz tak pospolitą, 
iż się tem prawie nie gryzie i nie trapi, lecz 
z rezygnacyą znosi. 

Inaczej ma się rzecz jeżeli zapłaci c. k. 
urzędowi podatkowemu więcej niż się nale- 
ży, lub dwa razy pewną należytośćó, lub w 
ogóle jeżeli ma pod tym względem pewne 
niejasności. Wówczas to następuje rozgory- 
czenie, cała wieś dyskutuje, wydaje im się, 
że wszystko co kiedykolwiek zapłacili zosta- 
ło nieprawnie ściągnięte i wtedy to słyszy 
sią wygłaszane frazesy, których tu oczywi- 
ście powtórzyć nie mogę, lecz takie które 
częściej powtarzane niewątpliwie spokój spo- 
łeozny zakłócić by musiały. 

Dalszą radą, którą przedłożył bym tym, 
którym ulżenie niedoli ludu na sercu leży, 
byłoby stwarzanie pisemek peryodycznych 
polskich i ruskich, wolnych jednak od poli- 
tyki, a dotyczących przeróżnych gałęzi rol- 
nictwa, przemyslu domowego, wiejskich rze- 
miosł i t. p. 

Obok mnóstwa innych podobnych wy- 
„ohodzi np. we Wiedniu staraniem księgarni | ” 
"Wilh. Fricka miesięcznik „Landwirtschaftli- 
che Rundschan* drukowany bardzo starannie 
i na doskonałym papierze, każdy zaś numer 
obejmuje 26 str. druku w 4-ce a roczna pre- 
numerata wynosi ŻA. Jest tam mowa o wszy- 
"stkich gałęziach gospodarstwa wiejskiego o 
wszystkich odmianach przemysłu domowego, 
wszystkich wiejskich rzemiosłach, o lekach 
domowych dla ludzi i zwierząt itd. itd. Są 
to oczywiście wiadomości ktardzo treściwe i 
przedruki z innych pism, ale bardzo przed- 
miotowe i jako ów „obrok duchowy“ pewno 

zdrowsze od ciągłej polityki. 

A dlaczego nasza literatura jest w tym 
Kieranku tak ubogą? Jestem w tem miejsou 


| przygotowany na zarzut, iż radbym lud odwieść 


od wszelkiego zainteresowania się sprawami 
'społecznemi i przykuć go wyłącznie do roli. 

Zapewniam, śe tak niest, chciałbym tyl- 
ko, aby się temi sprawami ci z włościan zaj- 
„mowali, którzy do tego dorośli, którzy zro- 
zumieją o 00 chodzi — chociażby na tle po- 
jęć postępowych, niekrępując się temi, które 
teraz światem rządzą, gdyż zvaręczam, że 
tych i ja admiratorem nie jestem. 

Wrogiem tylko jestem tych polityków w 
sukmanie, którzy o naradach wiecowych już 
nie dyskutują lecz po prostu bredzą, a na- 


a nie jest jeszcze tomiast rolę swoją zamiast uczciwym pługiem, Andrzej Średniawski w. r., 


siony a To CACKA Fo AKA ARGE BO WZI PEWNE ZEE z imieniem Maryi na ustach, 
prześladowany fantasmagoryą szozęścia, po 
które nie umiał wyciągnąć ręki, dręczony wy- 
rzutami, przejęty gnębiącą pogardą dla same- 
go siebie. 

I wobec walki tej rozpacznej wszystko 
zmalało w jego oczach. Praca biurowa i ów 
mieszczański ideał przyszłości, zamożnej, wy- 
godnej, wolnej od troski, wydawał mu się pa- 
rodyą, nędzą mora'ną, tohórzostwem znikoze- 
mniałego egoizmu. 

Miłość, tłamiona dotąd siłą woli i pano- 
wania nad sobą, nabytą w biurokratycznej ru- 
tynie, teraz pod uderzeniem niespodzianego 
ciosu, wybuchnęła jak pożoga i krew mu za- 
mieniła w ołów roztopiony, od którego mózg 
popielał, a dusza przepalała się zwolna. 

Miłość do umarłej.. ha, ha, ha! Czyż 
mogła istnieć cięższa kara? Czy szatani wy- 
myślili piekielniejszą ironię ? 

Gdy po dwóch dniach się podniósł, twarz 
jego wychudła, poczerniała, nabrała żółtoś i 
pergaminu. Wielki ból, wielka walka z sobą, 
strawiły go do niepoznania, lecz zarazem 
przywróciły panowanie nad sobą. Oczy tylko 
zapadłe gorzały blaskiem fosforycznym, rażo- 
no jednak przez światło, cofąły się szybko pod 


powieki. Nie mógł im dać wypoczynku, bo 


tam chowano ziemskie jej szczątki, 

O godzinie naznaczonej na po :rzeb, po- 
tężniejszą nad wolę siłą pociągnicny, stanął 
pod sklepieniem kościoła św. Krzyża. 

W półmroku świątyni, wśród kląbów zie- 
leni i świateł jarzących, wysoko wzniesiona 
stała trumna... 


odwiecznem ruchadłem orzą, zamiast lemiesza 
drzewca blachą obitego używają, zapewne w 
tem oczekiwaniu, iż niebawem lepiej uprawae 
dworskie grunta im przydzielone zostaną. 
Tacy mają najwięcej wolnego czasu do poli- 
tykowania, najwięcej fantazyi, 
idzie najliczniejsze andytorynm — i w tem 
złe polega. 
Stąd szerzą się najpotworniejsze pogło- 
ski, a tuż za tefu krwawe rozruchy ludowe. 
Czy tą drogą ów biedny niestety jeszcze 
tak mało oświecony lud prowadzić jest za- 
sługą społeczną.— odpowiedź na to pytanie 
pozostawiam spokojnej rozwadze dzisiejszych 
kierowników rucha ludowego i rzekomych 
tegoż opiekunów. 
Koszyłowoe 10. sierpnia. 
Mieczysław Piniński. 


Lewica sejmowa i radykały. 


Lwów d. 11 sierpnia. 

W ugrupowaniu rtronnictw naszych za- 
nosi się na dość ważną zmianę. Co w poprze-|* 
dnim numerze (asety Narodowej zanotowa- 
liśmy jako pogłoskę, przybiera już konkre- 
tną formę: mianowicie Kurjer Lwowski i Slo- 
wo Polskie, urzędowe organa stronnictwa t. z. 
„ludowego“ i liberalnej lewicy ogłaszają za- 
prosęenia na naradę wspólną członków tych 
dwu stronnictw nad zniesieniem stanu wy- 


podpisany przez p. Henryka Rewakowiczą, 
jako naczelnego firmodawoy stronnictwa 
„ludowego“ po usunięciu się dra Lewakow- 
skiego i przez 28 posłów z lewicy i ze stron- 
nictwa ludowego. 

Brzmi om jak następuje: 

„Ze względu, że stan wyjątkowy, po- 
zbawisjący obywateli wielkiej części kraju 
praw konstytucyjnych, trwa dotąd, pomimo 
ustania powodów, którymi rząd uzasadniał 
jego zaprowadzenie, zapraszają podpisani W. 
P. na zgromadzsnie, mające na celu wdroże- 
nie akcyi, xumierzającej do uchylenia tego 
stann rzeczy, 

„Zgromadzenie to, ograniczone do udzia- 
łu osób waproszonych, odbędzie się we Lwo- 
wie, w wielkiej sali ratnszowej, dnia 14-go 
(czternastego) sierpnia b. r. o godzinie 12-tej 
w południe. 

Zaproszenie niniejsze prosimy zachować 
jako legitymaoyę. 

We Lwowie, dnia 8 sierpnia 1898. 

Podpisani : 

Henryk Rewakowicz w. r., Jakób Bojko 
w.r. dr. Szymon Bernadzikowski w. r., Fran- 
SCE Krampa w. r., Grzegorz Milan w. r., 
Jan Stapiński 


Nie, nie widział trumny, lecz kwiaty 
tylko, kwiaty, z których ani jeden od niego 
nie pochodził... 

Borowiecki zatrzymał się u wejścia i 
z jakimś jękiem strasznym, a wewnątrz tłu- 
mionym, ogarnął jednem spojrzeniem tę na- 
wę czarną. 

Wzdłuż kolumn zdawały się jeszcze sauó 
opary palonych tu niedawno kadzideł. Okna 
przyómione czyniły blask gromnio bardziej 
żółtym i złowieszczym. Przejmujący dźwięk 
organów wypełniał świątynię, drząc jękiem 
bolu i żałoby, płakał i zawodził, modlił się 
i konał z cicha, 

Borowiecki, któremu instynkt samoobro- 
ny kazał unikać oczów natrętnych, przesunął 
się do bocznej, mrokiem zalanej nawy i sta- 
nął tak, aby mógł widzieć choć zdala ów ka 
tafalk zielenią spowity. 

I ramieniem o ścianę wsparty utonął 
w nim nie wzrokiem, ale duszą całą. Teraz 
rozumiał już, że ta trumna zamykała dla 
niego świat nieledwie, że była mu świata 
tego treścią i słońcem... On, samotny, pozba- 
wiony rodziny i wszelkich węzłów serdecz- 
nych, spotkawszy Ów promień ożywczy, któ- 


tołd Lewicki w. r., dr. Godzimir Małachowski 
a co za tem|w. r, Michał Michalski w. r., dr. Julian Ol- 


jątkowego w zachodniej Galicyi. Akt ten 2 ale przemocą, buntem, rabunkiem, 


w. r, Antoni Styła w. r., dr. Franc. Winkow- 
ski w. r., Franciszek Wójcik w. r., dr. Ale- 
ksander Dworski w. r., dr. Władysław Jahl 
w. r, Edmund Klemensiewicz w. r., dr. Wi- 


piński w. r. Tadensz Romanowicz w. r., Jan 
Rotter w. r., dr. August Sokołowski w. r., 
Józef Soleski w. r., Adolf Vayhinger w. r., 
dr. Ferdynand Weigel w. r., dr. Bolesław 
Żardecki w. r." 

Mamy tn do czynienia s nowym pomy- 
slem doktrynerskim p. Romanowicza, który 
jest tylko dalszem logicznem rozwinięciem 
owej teoryi o potrzebie organicznego zbliże- 
nia się lewicy do stronnictw radykalnych 
wygłoszonej przez p. Romanowicza w ostat- 
niej sesyi sejmowej przy uzasadnieniu niefor- 
tunnego wniosku o wprowadzenie V. kuryi 
w system wyborczy posłów na sejm kra- 
jowy. 

Faktem jest, nie ulegającym) wątpliwo- 
boi, iż stan wyjątkowy, zaprowadzony w 
okolicach, które były widownią włościańskich 
rozruchów osiągnął cel swój w połowie — 
i to w mniejszej połowie. Mianowicie poło- 
żył kres rozrachom. Dalszym jego celem -- 
oelem dotąd nie spełnionym jest atoli prze- 
szkodzić wichrzycielom, którzy w masoh 
ludowych szerząc posiew zawiści klasowych, 
ducha zazdrości i niezadowolenia, chęć zdo- 
bywania sobie lepszego bytu nie pracą i 


stali się pośrednim powodem rozruchów an- 
tysemickich. Dla tych agitatorów stan wyją- 
tkowy jest okropnie niewygodny. Czyni on 
ich po prostu bezprzedmiotowymi, odbiera 
im chleb. Spokojnym mieszkańcom nio on nie 
zawadza: żadnemu z nich włos z głowy nie 
spadł. Ale tylko zawodowi podbarzyciele lu- 
du są zbici z tropu, bo — o zgrozo, muszą 
cicho siedzieć, Wolno i im pracować dla do- 
bra ludu — po swojema, z wszelaką swobodą 
przekonań, byle tylko legalnie i spo- 
kojnie. Ale to właśnie im nie podoba się: 
to ich do rozpaczy doprowadza, są oni teras' 
w położeniu pijąka, któremu samiast araku 
każą pió wodę źródlaną I... 


Otóż w takiej chwili p. Romamowicz 
zaczyna oburzaó się na stan wyjątkowy, dla- 
tego, że „pozbawia on obywateli wielkiej 
części kraju praw konstytucyjnych". Nio dzi- 
wnego, że po niejakich targach i wahaniach 
radykały z Kuryera Lwowskiego chociaż go 
nie cierpią podali mu rękę do wspólnej ak 
cyi, zmierzającej do uchylenia stanu wyjąt- 
kowego jaknajprędzej — aby rozwiązać ręce 
i rozwiązać jęsyki Daszyńskim, Stojałowskim, 
Winkowskim, Ntapińskim itp. wichrzyciełom. 


Nie trndno było p. Romanowiczowi przeko- 


tak zawzięcie, 
zAWSZE.. 


Wpatrzony z natężeniem w tę trnmnę 


wracała ją na zawsze... na 


nać oddanych mu przyjąciół, że lewica libe- 
ralna, łącząc się w tej sprawie s radykałami, 
dokonuje ozynu wielce patryotycanego, bo 
zdobędzie wpływ przewodni nad radykałami. 

Pokaże się to w drugim tomie, osy 
ohwiejni doktrynerzy a lewicy prędzej po- 
trafią okiełsnać energicznie i niesforne duchy 
radykałów, czy tek prsesiwne radykały we- 
zmą ich za łeb i powiodą tam, gdsie może 
niejeden z tych panów, którzy w dobrej wie- 
rze podpisali przytoczoną powyżej odezwę, 
nie życzy sobie z pewnością l... 

Zapowiedziana na niedzielę narada wspól- 
na na ratuszu lwowskim prawdopodobnie 
skończy się na ogólnikowych rezolucyach aro- 
dze liberalnych — no i na bankiecie s obo- 
wiązkowem „staropolskiem* koohajmy się! 
Będsie tam także mowa niby mimochodem o 
obopólnej kontrasekuracyi mandatów posel- 
skich na wypadek możliwych wyborów no- 
wych — oo stanowi podobno główny i wła- 
ściwy cel kompromisu — przynajmniej dla 
niektórych członków lewioy przestraszonych 
wzrostem radykalizmu, PP. Stapiński i dr. 
Winkowski zapewne pamiętają ubyt dotkli- 
wie kije chłopów rudniokioh, ażeby nie było 
im przyjemnie znaleść przecieś jakiegoś 
sprzymierzeńca, któryby ich osłaniał od se- 
rzutu, iż we Wiedniu lepiej słażą Niemoom i 
a>oyalistom, niż swojemu krajowi. I tak klei 
sią nowe przymierze — pokrewnych duchów. 

To tylko zadziwiające, że na saprosse- 
niu owem nie ma podpisów posłów Goldma- 
na, Lówensteina, Byka, Kolischera, Piepeca- 
Poratyńskiego — i p. Szosepanowskiego. 

Czemu ?... 


Nowa gratka dla Amerykanin. 


Lwéw d. 11 sierpaia. 

Na prawo od Kuby, pia jej dalszy 
ciąg leży wyspa Haiti ompli San | na 
której za Napoleona I tyle kości polskidir mar- 
nie legło, rozpadająca się na dwie republiki 
murzyńskie: Haiti, dawniejszą francuską, i 
San Domingo dawniojasą angielską czężć wy- 
spy. Republika Haiti leży właśnie na sacho- 
dniej stronie wyspy, w pobliżu Kuby,i o 
niej to mówić mamy, 

Niedawno temu eskadra niemiecka mu- 
siała przybyć do Haiti, aby grośbą armat wy- 
módz zadobónozynionie, które się jednamu 
Niemoowi i obrażonemu honorowi niemieckie- 
mu słusznie należało. Dyplomacya murzyńska 
zwlekała, ale na wyznaczong godzinę zrobiła 
oo musiała. Ale nie dość było tej nanoski 
republice, ciągłemi konwalsyami finansowemi 
miotanej, — zachsiało się jej takke zatargu z 


"do tej tramny, która mu w tej chwili duszę 


| wydsierała, a w mósgu obłęd nieciła, lecz re- 


sztka silnej woli, lecz żelazny szablon kon- 


kwiatami pokrytą, przebijał metal siłą wzro- wenansu, zrosły s naturą jego od lat tylu, 
ku i widział ją, Maryę, tam, w aureoli grom- wstrzymały go jesacze na miejson, krytyczny 
nicznego światła, białą w całunie swym, w, zaś sobowtór, poczuciem bolu do życia sbu- 


tym stroju ślubnym, który byłaby może dla 
niego przywdziała, skamieniałą jak kwiat 
przeczysty, w marmurze wykuty. 


Na atłasie, piękna, cicha, 

Ręce trzyma w krzyk, 

Przez sen do mnie się uśmiecha, 
Och! ty już nie śnisz... 


Zwrotka marsza śżałobnego świdrowała 
mu w mózgu, wyrelniała myśl całą i z upo- 
rem wrosłej w duszę melodyi przerywała cią-, 
gle wątek jedynego okrzyku, jaki się z saroa 
wydzierał : 

— Iś6 tam, iść, objąć tę trumnę ramio- 
nami i głowę na niej złożyć. 


dzony, urągal bezlitośnie. 

— Dzęrpiess się, rozkrwawiasz wlasne 
„rany, a przecież, nie udawaj, wiedziałeś, caem 
była dla ciebie, mogłeś więc, jeśli nie ocalić 
‘jẹ to mieó prawo do niej, do jej ostatniego 
„uśmiechu, do tej trumny... Mogłeś energią 
(wolą, jednem siowem  serdecunem, jednem 
glębszem spojrzeniem wziąć ją na własność, 
jako cząstkę swej istototy, jako uwieńcasnie 


„tycia... Nie zgadzały się s tem twe rachuby, 


'ozegoż chcesz teraz? 

Nie. Męczarni tej nie zniesie dłażej, bo 
go o szaleństwo prayprawi. Ostatniera więc 
spojrzeniem ogarnął gromnice gorejące wóród 
zieleni i rostrącając poboknych, szybko awzó- 


— W jakiej roli? Jakiem prawem? — Oil się ku wyjściu. 


pytał zimny rozsądek. — Nie należysz do ro- 


A za nim łkały organy, szedł płącz ich 


dziny, nie jesteś ani bratem, ani mężem, ani | głęboki, jękliwy. 


narzeczonym. 
Raz ją jeszsze zobaczyć, ras, 4 szaty 


ry zdołałby całe jego życie rozjaśnić, oddalił |jej chociaż usta przycisnąć... 


się dobrowolnie, pozwalając mu zagaenąć. — 

Gwałtowne zapalenie płuc? 

Nie. Jak ów stróż ciemny a zabobonny, 
gotów był mniemać w tej chwili, że doktor- 
ska formułka nio nie mówiła, nic nie ozna- 
czała. Była to śmieró, od której mógł ją ura- 
tować mocą swej miłości i poświęcenia; — 
śmierć, która wracała mu wolność, bronioną 


— Nie byłeś dla niej wobes świe ni- 
ozem, niczem... Choeszże zrobić skandal, aoho- 
dzić za obiąkanego, chcesz umarłą lub siebie 
wydać na pośmiewisko ? 

Natura gorętsze, niegdyś już przez nią 
z fllisterskiej powłoki na jaw wydobyta, wzię- 
ła górę. 

Porwal się, by roztrącić wszystkich i iśó 


Jasność dnia oprzytomniła go nieco. Za” 
trzymawszy się obok postaci Chrystasa, dźwi- 
gającego krzyź, ręką przesunął po oczach, Na 
schodach i na dole staly grupy osób, ozeka- 
jących na wyprowadzenie zwłok. 


Anatol Krzyżanowski. 
(0. 4. a.) 


MIKOŁAJ LUDWIG 
Lwów, ul Halicka 1. 14. zd 
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Francyą. Jakiś młody Hajtyniec założył się po 


pjanemu, że nienabitym rewolwerem będzie 
machał koło gmachu bankowego, wołając: 
Five la misère l Vive la revolution, co też spel- 
nił, i całkiem spokojnie pogzedł na obiad do 
pewnego Francuza. 

Ktoś jednak zrobił z tego młokoskiego 
figla okrcpną historyę, i nagle jenerał placo- 
wy i szef policyi z hcznym zastępem zbroj- 
nym wpadają do doma, w którym sobie „za- 
machowieo* spo ojnie obiad zajadał. Ponie 
waż dom był francuzki, więc policya i woj- 
śkowość hajtyńska nie miała prawa wpadać 
tam bez odniesienia się do konzuls, — mimo 

„to. drzwi gwałtem wywalono i z wyciągnię- 
temi rewolwerami bohaterzy wpadli do mie- 
szkania. Pani domu, której błyskający re wol- 
wat prawie do czoła przytknięto, omdlała i 
jak dzikie zwierzęta wpadła tłaszcza policyj- 
na na bezbronną ofiarę owego figla. Kolbami 
-+-kijami wywleczono go na ulicę, i tam za- 
raz zastrzelono, i to w ten sposób, że wszy- 


` Soy z owej tłuszczy x z w biedaka 


- o.lniósł' 


- właśóroielki 


patiti. 
' Dowiedział się o tem fózydsni francu- 
Wki ' Möyor“i Bkonetatowawszy raecz całą, 
sią do Paryża po irstrakcye. Za 
razem zalega sprawa starsza pani Hermance, 
restanracyj, Francuzki, z żoną 
prezydenta republiki, w katedrze. Narazie za- 


"© żądała Francya natychmiastowego skasowania 


: dmlenia - pani 


ówego jóńera i szefa policyi, oofnięcia wy- 
Hermance z odszkodowaniem 
40.000 franków, a'nadto p. Meyer ma być od- 
wółanym jako człowiek zamało energiczny. 
Że-w razie przewłoki F:ancya wyszle do 
Hsiti eskadrę, to pewna, bo nie zechce się 
daó'upośledzić w porównaniu z Niemcami. 
>i _-Ale daleko fatalnicjsze są sprawy ze 
Stanami Zjednoczonymi. Na północnym za- 


"6ho zie Haiti posiadają Stany Zjedn. małą 


do której parowce chyba 
gdy potrzebowały zabrać 


wfsepzię Navassa, 
wtedy zawijały, 


= stamtąd marzynów” do roboty. Wysepkę tę 
= na początku wojny Amerykanie opuścili, o- 


* 


Jakoi skorzystano z wojny, 


= szpańzko+amerykańskiej stała ważną stacyą 


d tyńców j 


1 


(tego: przecie ludzki, 


bawihjąc się, że flota hiszpańska ją zagarnie. 
Już wtedy*prusa hajcyńska zuchwale podno- 
siła, że wysepka ta leży w „sferze intaresów 
hajtyńskiej*, więc-właściwie do Haiti należy. 
aby wyzepkę z 
kretesem -splądrować gorzej niż to czynią 
"korearze chińsey. Pod wodzą admirała haj- 


« tyńskiego cztery szkaty najechały wyscpkę i 


*z obfitym połowem wróciły do domu. Zbyt 


"zajęta wojną prasa anterykańska doniosła 


tylko pokrótce: „Haiti annektowało Navas- 
gę | Tylko czy ją zatrzyma!“ Obeonie jednak 
wystosowały Stany do Port an Prinos (stolicy 
Haiti) energiczne noty żądające wyjasni’ nia 
tego rozboju. 

Druga sprawa hajtyńsko-amerykańske 
jedł następująca. Na mocy konwenoyi z roku 
1864 żąda Ameryka stacyi węglowej w Mole 
St. "Nicolas, miejscowości na północnym 
wschodzie Haiti, która się w toku wojny hi- 


ierżzruficzuą. Strach piekielny ogarnął Hai- 
stanęło im w oczach widmo zaboru 
„(rw „BŚ nawy Zjeduoczane, Unekają się 0 
w sty opiowiunnń e porewazyj; tłama- 
waą że vienut wystraszune* Haiti ni zdoła- 
łory „ugdy tej smuy1 bronić przeciw pań- 
stwom obcym, że mogłyby ztąd wyniknąć 
nąjsiraszniejsze plątaniny dyplomatyczne, a 
sprawiedliwy rząd ame- 
-rykański pragnąć nie może Inaczej to Haiti 
gadrło srazu w grudnia zeszłego roku z 


w ręch 


+ Niemcami. 


Ameryka zagarnie przeto Haiti, które sa- 
„mo .owemi dwiema sprawami w łapę im wiaz- 
ło i wszystkie państwa będą rade, że naresz- 
cie. uastanie w Haiti jakiś stan cywilizowany. 


© słkaacz natuzalse<że wschodnia republika mu- |» 


rzyńska tej wyspy, San Domingo, rychło wpa- 
"dnie w ręce amerykańskie i tem bardziej za- 

ciiżą "Amerykanie n«d położoną na południ 
słynną* wyspą angielską Jamaiką. To się dzie- 


i je ma Atlantyku, a zarizem na Pacyfiku (Ci- 
 u*6hym 'oceanie) coraz gruntowniej usadowia 


dig Amerykz. Staje stopą na Ladronach (czy- 
li Maryanach), na Karolinach, zagarnęła Ha- 
'-waje i zaghrn e część Filipin, A nadto na wy- 


=*spach Sanioś, które stóją pod wspólnym pro- 


tektoratem Anglii, Ameryki i Niemiec, posta- 


m nowił Mao Kinley w porcie Pagopago, który 


w r. 1878 Ameryce mstąpiono, założyć stacyę 


— morską i węglową. A zntóm Niemcy jut nie 


- mogą marzyć o zaborze archipelagu Samoa, 


“na który spodziewati się nzyskać zezwolenie 


© krghi; poprzednik zaś Mač Kinleya takżo się 


. 


do tego przychylał. 

Amerykanie twierdzą, że musieli ten krok 
tczynió i że wyszlą tam nisbawem wielkie 
zapasy: węgla, ponieważ na Filipinach mogą 
zajść rozmaite zawikłania: I tak coraz głę- 
biej i szerzej zapuszcza się Ameryka w poli 
tykę zaborów, zaczem nieachronnie nastąpić 
muszą zmiany jej ustroju wewnętrznego, któ- 


"eu ró shzdno do rozpadnięcia się olbrzymiej rə- 


publiki na trzy wielkie mocarstwa, może pod 


` rządami mońarchicznemi, doprówadz'6 mogą. 


| mn wz 


Wichrzenie” pomiędzy nauczycielstwem. 


Lwów d.11 sierpnia. 
Musimy dziś znowu poświęcić parę uwag 
pewnej robocie t. z. stronnictwa ludowego* 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 12 Sierpnia 1898. Nr. 222 


potępienia. Szkodliwą jest ona bowiem nie- 
tylko dla tej klasy ludzkości, której dobru 
jest ona niby speoyalnie poświęconą lecz jest 
ta intryga niemniej szkodliwą i dla dobra 
powszechnego, dla krajn w ogólności. 

Są to mianowicie szozwania w duchu 
socyalistycznym, uprawiane przez agitatorów 
Kuryera lwowskiego pomiędzy nauczycielstwem 
szkół ludowycL. Ostatnim wyrazem tej agi- 
tacyi jest odbyty w sobotę nbiegłego tygodnia 
w Stryju zjazd „niezadowolonych* nauoczy- 
cieli i nauczycielek pod przewodnictwem zna- 
nego agitatora nowosądeckiego p. Józefa Gu- 
towskiego tudzież przy współudziale posłów 
do Rady państwa W'nkowskiego, Stapińsk'ego 
i Krempy. W zebraniu tem wzięło udział 
według zdania jednych sprawozdawców około 
100 uczestników i uczestniczek, gdy Kuryer 
Lwowski naliczył ich do dwustu. Ale mniejsza 
o to. W każdym razia, gdyby nawet było ich 
1 200, byłaby to dość słaba re;rezentacya 
klasy ludności, obejmującej przeszło 6.000 
pracowników — bez rodzin 

Kurjer Lwowski wita jednakowoż ów 
zjazd z wielkim zapałem, nie tając bynaj- 
mniej, jak wielką przywiąznje wagę do tego, 
że utworzenie tego opozycyjnego atowarzy- 
szenia nauczycieli ludowych uważa za wielką 
wygranę stronnictwa ludowego, któremu mło- 
de stowarzyszenie całkowicie oddało Bię w 
opiekę. Kurjer Lwowski, uniesiony radością, 
utrzymuje, iż zawiązanie owego stowarzysze- 
nia będzie stanowiło epokę w rozwoju szkol- 
niotwa krajowego i tym podobne pisze na 
ten temat niedorzeczności Być może że stron- 
niotwo Kurjera Lwowskiego będzie mogło za- 
pisać fakt utworzenia soc, alistycznego sto: 
warzyszenia nauczycieli szkół ludowych za 
epokowe zdarzenie w swoim własnym rozwo- 
ju. Na jakiej jednak podstawie organ ten na- 
zywa zjazd nauczycieli epokowem  zdarze- 
niem dla kraju całego — a ohoóby tylko dla 
samego nauczycielstwa tego, wyznajemy, po- 
jąć nie możemy. 

„Obrona praw nauczycieli i dążenie do 
polejsżotiia materyalnego ich byta“ ma być 
głównem zadaniem młodego towarzystwa. 
Nicby w tem jeszoze nie było zdrożnego, 
gdyż tradno komukolwiek brać to za złe, iż 
stara się o polepszenie swojego położenia. 
Lecz środki, za pomocą których towarzy- 
siwo działać zamierza, stawią je w tak nie- 
korzystnem świetle, że według naszego prze- 
konania, przyniesie ono stanowi nauczycieli 
szkół ludowych więcej szkody niż pożytku. 
Potrzeba tylko istoinie ludzi, którym się w 
głowach poprzewracało pod wpływem bla- 
g:erskiej frazeologii agitatorów Kurjera Lwow- 
skiego, ażeby módz nwierzyó, iż tacy tam pro- 
tektorowie, jak dr. Winkowski, Stapiński, 
Gutowski i t. p. podobni poprawią byt nau- 
czycielstwa, gdy wszystkie na mocy obowią- 
zających ustaw powołane do tego ozynniki 
administracyjne i ustawodawcze — według 
zdania tych panów obowiązki swoje wzglę- 
dem opieki nad mauczycielstwem ludowem 
„zaniedbują!* 

I jakąś drogą żamierzają pp. Btapiński i 
Winkowski „brać w obronę* nauczycielstwo 
przeciwko sejmowi krajowemu, Radzie szkol- 
nej krajowej i — oo istotnie śmiechu warto 
— przeciwko Towarzystwu pedagogicznemu ? 

Oto — apelacyą do Wiednia. Agi- 
tatorowie stroniatwa lndowego wmawiają w 
nauczycielstwo, że niby cesarz i centralne 
władze państwowe nie wiedzą nio o „krzyw- 
dach* nauczycieli szkół ludowy:h w Galoyi, 
i potrzeba dopiero wdania się w tę sprawę 
pp. Stapińskiego i Winkowskiego, ażeby rzecz 
była należycie wyjaśnioną, i dla nauczycieli 
galicyjskich zgotowany raj na ziemi. 

Przypatrzmy sę jak wyglądają owe 
krzwywdy* nauczycieli ?. 

Oto wroku szkolnym 1869 w początkach 
urzędowania Rady szkolnej krajowej, wyno- 
siła frekwencya szkól ludowych w Galicyi 
163.000 dzieci, zaś sama wydatków na dota- 
oye nanczycisli ze strony wszystkich ozynni- 
ków, obowiązanych do przyczynienia się do 
ich pokrycia wynosiła zaledwie 541.135 zł. wa. 
Z końcem zaś roku 1897 nozęszozało do szkoły 
dzieci we wieku szkolnym będących 725.000 
zaś wydatki kraju powiatów i gmin na celo 
szkolne przekroczyły kwotę czterech milio- 
nów zł. wa. 

Porównawcze zestawienie tych dwu po- 
zycyj z okresu antonomicznego zarządu szkol- 
nictwem ludowem dosadnie objaśnia, iż kraj 
awoich obowiązków w zakresie oświaty nie 
zaniedbaje. Kraj czyni w tym kierunku oo 
może, i z pewnością żadnemu innemu krajowi 
koronnemu w tym względzie zawstydzió się 
nie da. Ci, co chcą oskarzaó Galicyę we Wie- 
dniu z powodu zaniedbywania oświaty, niech 
pamiętają, ża żaden kraj koronny nie ma tak 
wysokich dodatków do i odatków na cele kra- 
jowe, powiatowe i gminne jak właśnie Gali- 
oya i że w budżetach naszych wydatki 
na cele oświaty majpoważniejsze zajmują 
m ejsce | 

Oskarzanie kraju rodzinnego przed Niem- 
oami we Wiedniu z taką lubością praktyko - 
wane przes socyalist W naszych i radykałów 
polskich i ruskich — oprócz marnego pokla- 
sku ze atrony Wolfów i innych wrogów na- 
szego kraju, innego skutku mieó nie może. 
A jaż z pewnością nie rozczali ono Niem- 
oów do tego stopnia, ażeby — nie mająo 
do tego obowiązku ani prawa $a- 


pod każdym - wzglę::em szkodliwej i godnejldnego, uchwalili jakieś dotacye dla nau 
p Z a Iaoa 
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czycieli galicyjskich. Czy chcą nanozyciele, 
ogy nie ohcą tego — to muszą pozostać za- 
leżnymi od Sejmu i Rady szkolnej krajowej. 
Uczciwi nauczyciele i rozsądni uznają to, 
iź biedny kraj co może, nie zaniedbuje uczy- 
nió, ażehy polepszyć byt nauczycieli i pole- 
pszyć w ogólności stan szkół, ażeby pod- 
nieść tym sposobem ich praktycz- 
ną użyteczność i do obcych ze skarga- 
mi na kraj własny nie pójdą. Bez względu 
na to, jakie o tych sprawach mają zdanie 
pp. Stapińscy, Winkowscy i „niszadowoleni* 
nauczyciela, i bez względu na ich denuncya- 
cye we Wiedniu, kraj dalej będzie kroczył 
raz obraną drogą. Jeżeli zaś agenci stronnio- 
twa ludowego nie przestaną wichrz,6 pomiąqe 
dzy nauczycielstwem to z tego może ten wy- 
niknąć skutek, iż wywołać mogą usprawiedli- 
wione poniekąd oburzenie w kraju przeciwko 
nau :zycielstwn — a w takim razie skargi 
we Wiedniu nie pomogą im z pewnością. 
Niechżeż pp. nauczyciełe i nauczycielki 
będą ostrożni z takimi protektorami podej- 
rzanymi, którzy chcą ich wyzyskać dla swo- 
ich celów stronniczych — nie mogąc im w 
zamian za to nie innego ofiarować jak tylko 
kompromitujące uczciwego obywątela kraju 
denuncyacye we Wiedniu w parlamencie, 
albo też bezskuteczne skargi do cesarza, gdy 
cesarz i bez tych skarg wie, oo Galicya mo 
że wydawać na cele oświaty, a ile wydaje 
faktycznie. 


Sic vos non vobis. 


„Słowo“ warszawskie podaje następujący 
obraz położenia ludu polskiego w Prusiech 
Zachodnich : 

Pięćdziesiąta rocznica konstytucyi pru- 
skiej skłania ludność polską w granicach te- 
go państwa do rozpatrywania się w położeniu 
swojem, a wtedy nieodparcie narzuca się po- 
równanie doli naszej z sytuacyą mieszkańców 
niemieckich. Wobeo prawa wszyscy równi, 
tak co do obowiązków, jak i swobód, oraz; 
korzyści z nich, równi też i w spełnianiu 
tych obowiązków, ale jakże nierówni w za- 
żywaniu swobód i odnoszeniu korzyści z tych- 
że swobód i przysługujących praw! Dźwiga- 
my wszelkie ciężary i składamy, co nało- 
żono — praktyka w życiu przecież tak tem 
wszystkiem obraca, że wszędzie i ciągle 
odzywa się Wirgi!liuszowskie „sie vor, uon 
vobis!“ 

I tak wśrćd żalu, upokorzenia i pragnie- 
nia poprawy snuje się myśl coraz to boleśniej 
za wątkiem tego czerowiersza, który tak prze- 
łożone na polskie: 


macie gniazda 
„ _ [pełne, 

Tak wy nie dla siebie, owce, porastacie 

[w wełnę, 
Tak wy nie dła siebie miody gromadzicie, 
[pszozoły, 
Tak wy mie dla siebie w pługu upadacie, 
[woły. 


Już sam fandnsz dwustumilionowy kcmi- 
syi kolonizacyjnej jest krzyczącym tego do- 
wodem, a że na tem nie koniec, wykażę w 
dalszym ciągu. 
Towarzystwo pomocy naukowej w Pru- 
siech zach”dnich jest właśnie latos takim 50- 
letnim jubilatem, jako zułożone 30 paździer- 
nika 1848 r. Chciano wzorem Karola Marcin- 
kowskiego w Poznaniu założyć je już w roku 
1844, ale w ozasie pizedkonstytucyjnym po- 
zwolenia nie uzyskali inicyatorowie śp. Ma- 
teusz Ślaski i Teodcr Donimirs'i. Towarzy- 
stwo to dopomogło tysiącom stypendystów do 
odbywania studyów i setki a setki z nich do- 
prowadziło do karyery naukowej, na której 
ałażyli i służą rządowi pożytecznie. Są z po- 
między nich tacy, którzy wcale do Polaków 
się nie liczą, a rządowi są lub byli za życia 
bardzo pożytecznymi urzędnikami, np. radca 
szkolny w regencyi poznańskiej p. Luoke, 
były dyrektor seminaryum nauczycielskiego 
z Rawicza, profesor Laskowski itd. Towarzy- 
stwo żyje li z dobrowolnych datków z kie- 
szeni Polaków. Od rządu nie żądało nigdy ani 
grosza. Rząd też, acz administruje ogromne 
fundusze Almie i szkolne z vzasów Rze- 
ozypospolitej, bodaj ozy kiedy wsparł z nich 
młodzieńca polskiego. Natomiast razem z fun- 
duszem kolonizacyjnym ustanowił coroczne 
fundusze na wspieranie młodzieży niemieckiej, 
która zobowiąże się urzędowaóć następnie w 
prowinoyach polskich ku popieraniu i szerze- 
nia niemozyzny. 
Drngim jabilatem jest w Prusiech Za- 
ohodnich prasa polska i piśmiennictwo pe- 
ryodyozne. Dnia 2 lipca 1848 wyszedł w 4-ce 
małej o 4% atronniczkach pierwszy numer 
„Szkółki Narodowej“ a wyszedł w Chełmnie. 
Byto to pierwsze pismo ludowe polskie poli- 
tyczne pod rządem pruskim i przyczyniło się 
do założenia pierwszej drukarni polskiej pod 
tym rządem w  Prnsiech Zachodnich. Ze 
„Szkółki* urosła następnie „Szkoła Narodo- 
wa“, a gdy reakcya manteufflowska nałożyła 
na pisma polskie Kaucye i stew ple, pismo 
upaść musialo. Poczęto wydawać pismo nie- 
polityczne w Chełmnie w tej samej drukarni 
Józefa Gółkowskiego pod nazwą „Katolik“ 
lecz dla trudności prawnych w przesyłaniu 
i ten upadł. 
Wnet przecież zdobyto się na 1000 ta- 

larów kaucyi i poczęto wydawać w r, . 1861 


Tak wy nie dla siebie, ptaki, 


polota fryta 


piamo polityczne „ Nadwiślawn* , które , które wśródj dawniej, tak 
niezmiernych trudności, przeszkód i ofiar co- 
raz więcej się rozwijało i stawało popular- 
nem, a w r. 1867 zamienione zostało na pi- 
smo codzienne na „Gazetę Toruńską" do dziś 
egzystującą, 

Obok „Nadwiślanina* powstawały róż- 
nemi czasy: „Stańozyk*, dodatek humorysty- 
czny — „Dodatek Literacki* — dodatek dla 
ludu roboczego „Co słychać w świecie“, z 
którego Kipnie powstał chełmiński „Przy- 
jaciel luda* później przeniesiony do Pozna- 
nia, gdzie dotąd wychodzi. Obok tego począł 
Józef Chociszewski wydawać w Chełmnie 
„Katolika" pismo niepolityczne, które nastę- 
pnie nabył od niego Karol Miarka i przeniósł 
na Górny Śląsk, gdzie je na polityczne prze- 
kształcił za złożeniem kaucyi i gdzie ono 
urosło w najpopularniejsze dziś pismo lu- 
dowe. 

Dość dłagie 'ata żyła ludność polska 
wydawniotwami chełmińskieni. Około r. 1860 
dopiero powstała druga drakarnia polska 
w Pelplinie, a w niej drugie pismo ludowe 
i polityczne dzisiejszy „Pielgrzym*. Wycho- 
dził też tam czas pewien jako osobne pismo 

„Rolnik“ dla spraw rolniczych, w Gdańsku 
zaś wydawał Józef Chociszewski „Przyjaciela 
Dzieci* i „Przyjaciela Młodzieży”, w które to 
miejsce później wychodziła w Chełmnie 

„Niańka* pisemko dla dzieci, a jeszcze pó- 
źniej w Torunin „Gazetka dla Dzieci“. 

Obecnie wychodzi w Prusiech Zachod- 
nich 6 pism politycznych, a mianowicie: 
w Toraniu „Gazeta Toruńską“ i „Gazeta Co 
dzienna*, AE z dwoma dodatkami dwuty- 
godniowemi „Gospodarz* i „Familia Chrze- 
śoijańska*. W Pelplinie „Pielgrzym“ s do- 
datkami „Krzyż* (religijne), „Rolnik* i „Przy- 
jaciel Dzieci“. W Grudziądzu „Gazeta Gru- 
dziądzka* z dwoma dodatkami tygodniowemi, 
wreszcie w Gdańsku „Gazeta Gdańska" ró- 
wnież z dodatkami. 

Wszystko to powstało i rozwinęło się 
bez najmniejszej pomocy rządu, lecz wśród 
wielkich z jego strony rozmaitemi czasy 
trudności. Rząd przecież subsydyonował za- 
łożycieli drakarń niemieckich w niejednem 
mieście powiatowem, z funduszów powiato- 
wych zakładano i utrzymywano „Pisma po- 
wiatowe (Kreisblatt) mby to do publikacyi 
rozporządzeń nrzędowych tylko, gdy tym- 
czasem właśnie te „Kreisblatty*” uprawiały 
najzawzięciej politykę antykatolicką i upra- 
wiają dotąd antypolską w guście hakaty, 
która w nich często barmistrzuje. 

Nikt też od pism polskich pomocy u 
rządu nie szukał, który praecież z oslawio- 
nego „Reptilienfonda* hojnie szafował dla 
pism niemieckich Więcej jeszoze znaczyło 
dla wydawców niemieckich  przysparzanie 
im płatnych ogłoszeń urzędowych lub jak 
kolwiek od :.ządu zawisłych, których pi- 
smom polskim nigdy nie dawano, a dalej i 
rozpowszschnianie tychże pism przez urzę- 
dników od wyższych aż do najniższych, któ- 
rym znowu zalecano przeciw działać pismom 
polskim. j w 

Czyż nie słusznie można powiedzieć: 
„Sio vos, non vobis? 

Teraz właśnie zajmają się Niemcy za- 
kładaniem bibliotek po miastach w prowin- 
ayach polskich. Obiega gazety odezwa, wzy- 
wająca do założenia wielkiej biblioteki kra- 
jowej w Poznaniu i to ofiarnością prywatną. 
Na to powiedzielibyśmy chętnie i szozerze 

„Z miłym Bogiem!“ gdyby nie wyrażnie wy- 
Oii iana tendencya „popierania niemozy- 
zny* a więc pod hasłem przyjętem od ha- 
katy i w jej rozumieniu stosowanem. Pójdzie 
też za tem wnet dokładanie z funduszów pro 
wincyonalnych i rządowych, jak już po mia- 
stach i szkołach obracane bywają na owe nie- 
mieokie biblioteki fundusze miejskie i gmin 
szkolnych, w czem jest i nasz grosz oiężko 
zapracowany. 

I my zakladaliśmy biblioteki i czytelnie, 
i my dziś jeszcze je utrzymujemy i powię- 
kszamy. 

Edward hrabia Raczyński zebrał wielkim 
mozołem i kosztem własnym wielką bieliote- 
kę w najrozliczniejszych językach, niemie- 
ckiego niewyłączając i wybudował dla niej 
wspaniały a kosztowny gmach w Poznanin. 
Od rząd: aui choiał, ani się spodziewał sab- 
wenoji. 

Tak samo towarzystwo przyjaciół nauk 
i Zakład Seweryna Mielżyńskiego zebrały po- 
ważny księgozbiór swoim kosztem i swoim 
kosztem dom do pomieszcz-nia ksiąg i wsze'- 
kich zbiorów wystawiono. O rządzie wiedział 
każdy z góry, Że nic na to nie da, było bo- 
wiem rzeczą pamiętną wszystkim, jak się ob- 
ohodzono podczas kasącyi klasztorów z dro- 
gocennemi często bibliotekami klasztornemi. 
Zdawano rzecz na podrzędnych urzędników, 
a oi, choć nie rozumowali jak Omar w Ale- 
ksandyi, to postępowali podobnie i co byo 
nie po niemiecku, to skazywali na zniszoze- 
nie, sprzedając najcenniejsze osobliwości bi- 
bliograficzne i najrzadsze rękopisy i doka- 
menty żydom do zawijania śledzi. Czyż to 
nie powiedzieś: sic vos, mon vobis mellifleatis 
apes? 

I my zakładaliśmy czytelnie ludowe 
dotąd nawet pilnie i skrzętnie to czynimy, 
przez osobne do tego towarzystwo w Pozna- 
niu, które pozostało po większem towarzy- 
stwie oświaty ludowej, zniesionem dla wrze- 
komo tendencyi politycznej. Wszelako R ma pk M IE W RI EENE a ida lk 


dawniej, tak i teraz, jak we wszy stkiem, 
tak i w tem, robimy wszystko za własne 
pieniądze, za ostatnie wdowie grosze, a nia 
z kabz pełnych, do których obowiązkowo i 
przymusowo“ wpływają z podatków i niemie- 
ckie i nasze pieniądze. I my mamy obfite a 
cenne zbiory muzealne, jak w Poznania i To- 
runiu, podziwiane z osobliwości i bogactwa 
naukowego nawet przez niemieckich gnaw- 
ow, ohwalącyoh porządek i staranność w ich 
przechowywaniu. I ua to nikt z Niemców, 
nikt funduszów publicznych, czy państwo- 
wych, czy prowiuagonalaych grosza nam nie 
pał i daóby nie zechciał, bo to nie niemieckie 
i nie pod niemieckim zarządem. 

Krzątają się teraz żywo około założenia 
politechniki w Gdańsku, spodziewają się na- 
wet z czasem uniwersytetu w Poznaniu. O 
ten ostatni starali się mężowie polscy już za 
czasów Fryderyka Wilhelma IV i ponawiali 
to często później jeszcze posłowie Władysław 
Bentkowski i August hr. Cieszkowski w sej. 
mie praskim. Nie przyszło im. przecież na 
myśl czynić z nauki środka ekstyrpawyjnego 
na drugą narodowość w kraju. 

Dzisiaj to inaczej! Wszystko, zarówno 
najświętsze jak i najniegodniejsze, wszystko 
ma być obrócone przeciw tej garstoe Pola- 
ków, o której jeden z agitatorów niemiecki:h 
w Toruniu powiedział na zebraniu przedwy- 
borozem, że tej garstki się nie boi, bo z nią 
łatwa i krótka sprawa, ale w tem niebezpie- 
czeństwo, że za nią czyha potężna idea sło- 
wiańska, więc garstkę Polaków usanąć tu po- 
trzeba ooprędzej w jakibądź sposób, aby nią 
się nie posłużyła. w danej chwili Słowiań- 
BZOZy ZNA. 

Jak Bóg da! toó „dzieciom onym, oo w 
Babilonie i włosek jeden w cgniach nie 
plonie“. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 11 Sierpnia. 


Mianowania. Minister handlu zamiano- 
wał oficyała rachankowego Michała Borysłuw - 
skiego rewidentem, asystentów rachunkowych 
Antoniego Wernera i Zygmunta Tomanka ofi- 
cyałami i praktykantów rachunkowych Ale- 
ksandra Wojnowskiego i Włodzimierza Sta- 
rzeckiego asystentami, dalej oficyałów pocz- 
towych Włodzimierza Haczkowskiego zełLwo- 
wa i Maurycego Edmunda Millera z Wiednia 
oficyałami, tudzież asystenta pocztowego Wi- 
ktora Schwartza asystentem departamentu 
rachunkowego lwowskiej dyrekcyi poczt i te- 
legrafów we Lwowie. 


Zamknięcie ra:hanków skarbu krajo- 
go za r. 1897 dokonane przez Wydział kra- 
jowy wykazuje dochodów 11,524.169 a roz- 
chodów 10,583 994 zł. Ze zwyżki dochodów 
wypłacono 100.000 na pomoc dla lu lności 
dotkniętej nieurodzajem 134.708 zł. więcej 
niż preliminowano na spłatę długów. Reszta 
940.774 zł. pójdzie na rachunek r. 1898 

Bawi wo Lwowie dr. Włodzimierz Spa- 
Bowioz. 


Kzpitulnym dziekanem metropolii gre- 
oko katolickiej in spiritualibus wybrany został 
onegdzj ks. mitrat Jędrzej Bielecki, admini- 
stratorem dóbr duchownych ke. Jan Cza. 
pelski. 
Pożar. W czwartek o godzinie 4 rano 
wybuchł we Lwowie w komorze, słażącej za 
skład siana i słomy w barakach artyleryi na 
ulicy na Błoniach pożar, który przybyła straż 
ogniowa w przeciągu godziny stłamiła. Ogień 
ochłonąt tylko dach tej komory i zaśdu- 
Jące się w niej zapasy siana i słomy i WYTZĄ- 
dził nie nączną szkodą. Przyczyna — tm nie- 
wiadoma 
Rokowania m. Lwowa, z rządem o prze - 
niesienie więzień poza miasto rozbijają się o 
niechęć rządu, który godzi się tylko na prze- 
niesienie tylko zakładu więźni mężczyzn i to 
pod pomyślnymi warunkami, mianowicie nie 
chce, aby przenosiny trwały aż ośm lat. 
Zamach samobójczy wykonała w Czwar- 
tek nad ranem we Lwowie żona wyrobnika 
M. S., nżywszy w tym celu roztwora z zapa- 
lek. Po udzieleniu pomocy pozostawiono ją 
opiece domowej. 
Maniak We czwartek przed południem 
zaalarmowano pogotowie stacyi lwowskiej ra- 
tankowej, z powodu, że jakiś człowiek. w 
średnim wiekn, niewiadomego nazwiska i po- 
chodzenia, począł na ulicy krzyczeć, prawdo- 
p odobnie w napadzie obłęda prześlądowozego 
iedaka odwieziono do szpitala. 

Topielec, którego zwłoki znaleziono w 
stawie Kleina na Pohulance, był z prefesyi 
szewoem, a nazywał się Józef Kosieoki. 

Za napad na karozmy w Pęchrach i Bę- 
dziszynie w powiecie brzeskim skazał sąd 
krakowski we środę ohłopów: Świdra na 
6 miesięcy ciężkiego więzienia, Jana Krzyża- 
ka na 4, Stanoszkę i Janasa na kwartał, Ja- 
kóba Krzyżaka, Skrężyna i Kołdrasa na 2, 
Guatowę, Stankiewiczównę, Pytlą i Musiała 
na miesiąc. Innych uwolniono, 

„.W ozwartek stanęli przed krakowskim 
sądem chłopi z Filipowio za napad na kar- 
czmę. Oskarzonych jest 12 chłopów. 

firoźny pożar. Dnia 8 bm, w poniedzia- 
lək, w Lublińcu Starym pod Cieszanowem 
wynikł o godz. £ popołudniu grckuy pożar, 
który zciszozył 25 gospodarstw, a przeszło 
50 budynków „gospodarskich z calymi zapa- 
sami zboża i siana. W ogniu zginęło nadto 
kilka sztuk bydła i trzody. Ogień według 
wszelkiego prawdopodobieństwa powsiął z 
nieostrożnego obchodzenia się z zapałkami 
dzieci, pozostawionych bez dozoru, a objął 
wszystko w jednej chwili tak, że ratunek byl 
niemożliwy. Brakło też sikawki i narzędzi 
ratunkowych. Szkoda ogromna. Cały zbiór 
stracony. Mało kto był zabezpieczony i to 
tylko same budynki. 


Nowa kolej lokalna- projektowana jest 
na Bukowinie. Ma ona połączyć Kimpolung 
z zakładem kąpielowym Dorna Watra nad 
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Złotą Bystrzycą. Część linii kolejowej ma iść ani trudne, kamienne wśranki życia polskiej skiej, na której czele stanął p. Benito Syl- 
vain, murzyn-literat, oficer marynarki haityj- 
skiej, posiadający zarazem rangę adjutanta 
ylyain miał 


tunelem długości 1600 metrów przez górę 
Mesticanesti między Jakobenami a doliną Pa-! 
tym względzie przeprowadził jaż wiedeński, 
profesor geologii Koch, ten sam, który kilka- 
naście lat temu wypracował projekt dla tu- 
neln voralbergskiego. 

Wieś Ponikwa Wielka pod Brodami 
własność hr. Ulgi Danin Borkowskiej zgo- 
Tzała 10 bm. prawie do szczętn. 

Że Szczawnicy piszą nam: Jadąc ze sta- | 
ayi kolejowej Stary Sącz do Szozawnicy wy- 
padł mi popas w Łącku — naturalnie w ży-. 
dowskiej karczmie, bo na porządniejszy za- | 
jazd tutejsza okolica nie zdobyła sią. Padał 
deszcz, więc nie pozostało ini nic inuego, jak 
przechadzać się po sieni zajazdu podczas po-| 
pasu. Mimowoli "em świadkiem przykrych 
scen w izbie szynkowej. Cho iaż to był dzień 
roboczy, w szynkowni było kilkunastu górali 
z kobietami — a wszyscy pili na nmór. Po- 
mimo że niemal wszyscy byli już dobrze pi- 
jani, szynkarz i szynkarka pilnie dostarczali 
tym ludziom nowego napitku. Pomyślałem 
wówczas, że gdyby żandarmi równie troskli- 
wie jak pilnują całości szyb w karczmach 
żydowskich podozas stanu w zjątkowego, czau- 
wali także i nad tem, ażeby przepisy ustawy 
przeciw pijaństwu były ściśle przestrzegane, 
a wykroczenia przeciwko jej przepisom aże- 
by były karane — byłby przez to uchylony 
jeden z najgłówniejszych powodów rozruchów 
antysemiokich. 

W Szczawnicy nie mieliśmy dotąd ani 
jednego chrześcijańskiego sklepu z pieczy- 
wem i z mięsem. Dopiero w tym roku otwo- 
rzyło pierwszą chrześcijańską piekarnię tu- 
tejsze Kółko rolnicze, za oo mu serdeczna 
należy się wdzięczność i uznanie od gości 
kąpielowych, któ.zy byli skazani na spoży- 
wanie wyłącznie tylko żydowskiego pieozy- 
wa. Ta piekarnia, to prawdziwe dobrodziej- 
stwo dla Szczawnicy, e że przyszła do skut- 
ku, zawdzięczać należy głównio opiekunowi 
Kółka rolniczego tutejszemu ks. proboszozo- 
wi. Życzyć należy, ażeby Kółko zdołało wkrót- 
ce zaopatrywać Szo awnicę i w mięso wła- 
snego wyrębu. 

Zjazd gości nie jest w tym roku w 
Szczawnicy bardzo liczny. Mówią, iż ma to 
byó po części wynikiem rozruchów antyse- 
mickich. Lecz żydów nie odstraszyły rozru- 
chy antysemickie bynajmniej | 

Godność członka Akademii Umiejętno- 
gel krakcwskiej złożył prof. dr. Piekosiński. 
Fukt to w dziejach akademij niezwykły. 

Przyszyną rezygnacyi profesora Pieko- 
sińskiego była następując: sprawa literacka: 
P. Piekosiński pragnął gorąco, aby akademia 
zajęła się wydawnictwem „Przewodnika he- 
rałdycznego”, któreby zastąpiło bardzo nie- 
dokładny herbarz Niesieckiego. Akademia je- 
dnak nie przyjęła tej propozycyi. Wobec te- 
go p. Piekosiński oświadczył, że gotów sam 
podjąć się tego wyda /ni.twa, byleby akede- 
mia nie odmówiła mu swej finansowej pomo- 
oy przynajmniej przez zamówienie z góry na 
swoje potrzeby 200 egzemplarzy projektowa- 
nego wydawniotwa po zniżonej cenie. Aka. 
demia jednak i na to się nie zgodziła, a p. 
Piekosiński rozżałony napisał do miej list, w 
którym zrezygnował z godności członka ake- 
demii, zarzucając jej, że nie chce pielęgno- 
wać prawdziwie naukowych prac. Co się zaś 
tyczy „Przewodnika heraldycznego*, to p. 
Piekosiński postanowił wydać go za własne 
ak! uzyskane jako nagrody z fanduszu 

arozewskiego i fanduszn Kochmanna za swo- 
je słynne dzieło: „O dynastycznem szlachty 
polskiej pochodzenin<. 

Towarzystwo kolei państwowych za- 
prowadziło w Czechach na niektórych liniach 
język służbowy czeski, za oo dzienniki szo- 
winistyczne niemieckie napadają na zarząd 
towarzystwa. 

W kollegium kardynsiskiem na pełną 
liczbę 70 kardynałów jest obecnie po śmierci 
ka. Sembratowioza tylko 67. 

Na Polaków napadła Deutsche Zeitung i 
Deutsches Volksblatt za to, że ich Gwiazdka 
Cieszyńska wzywa do składek na szkoły pol- 
skie na Slązku i na ozytelnie ludowe. Oba 
dzienniki twierdzą, że Polacy wpierw nim się 
mabiorą do polonizowania Siązka powinni po- 
myśleć o zakładaniu szkół w Galicyi. 

Wiele wrzawy w Wiednin wywo!ał spa- 
dek akcyi steyrskiej fabryki broni. Opowia- 
wiedają, źe bilanse towarzystwa były od 
wielu lat zupełnie fałszywe. Przed rokiem 
jeszcze udało się dzięki pomyślnym bilansom 
zwiększyć kapitał fabryki z 8 na 4 miliony. 

Niepokoje robotnicze. W Pięciokoświo- 
laach na Węgrzech włoscy robotnicy zajęci 
około budowy drogi krajowej, zaprzestali 0- 
negdaj pracować 1 grozili przedsiębiorcom i 
dozorcom, którzy się schronili do miasta 
Zandarmerys przybyła na miejsoe rozruchów 
1 uwięziłe kilku rcbotników. 

Akademicy Górneślązcy. Istniejące we 
Wrocławiu towarzystwo akademików górno- 
ślązaków ogłosiło w tych dniach sprawozda- 
nie z czynności swoich za rok 1897 i pierw- 
sze półrocze r. b. Podobnie jak poprzednie 
sprawozdanie, tak i ostatnie jest wymownym 
dowodem działalności i wysiłków ladzi 
stojących na czele stowarzyszeni . W spra- 
wczdaniu brzmi nata smutku — jest ona ro- 
dzajem skargi na stosunkowo małą liczbę 
członków. Byłoby maturalnie bardzo pożądaną 
rzeczą, aby na milion polskiej na Górnym 

lązku ludności, w górnoślązkiem wrocław- 
skiem stowarzyszeniu była większa liozba 
członków. Mielibyśmy tę pewność i tę pocie- 
chę, że rokrocznie przybywać będzie na Ślązk 
„rdzennie miejscowa“ tak potrzebna inteli- 
geye polska. Zważywszy wszystkie trudno- 
ści ı uskopuły z jakimi walozyć trzeba, aby 
nrodziwacY, SIĘ na Ślązku polskim żyć i um- 
raeć tem pulakiem, nie dziwimy się, że sto- 
sunkowo tak utsły procent wykazuje sprawo- 
zdanie. Nie każdy! posiada, niestety, dość siły 
i energii, gby odepi'se6 pokusy nęcące świe- 
tną karyerą. Wychodzącego w świat akade- 
mika Polaka z Górnego Blązka czeka walka 
jaż nie o dobrobyt, lecz © byt, o powszadni 
kawałek chleba. Tem większa zasłnga tej 
arstki akademików, która już dzis aj daje 
owody pracy i zabiegów. Są to jednostki 
zdrowe moralnie, silne duchem. Mamy na- 
dzieję, że w dalszem życiu przekonań ich nie 
słamie ani ucisk szowinistów niemieckich, 
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ludności na Górnym Ślązku, ani nadzieja świe 


tnej karyery w przyszłości. Na pociechę obe- 
tra. Przygotowawcze stndya geologiczne w onego sarządu można wyrazió mniemanie, że 


ta mniejszość dzisiejsza pod względem jako- 
ści da jaknajlepszy rezultat. Może ona wła- 
śnie liczy w gronie swojem przyszłych dziel- 
nych i niezrażonych najcięższą walką praco- 
wników. Słuszną też czyta się w sprawozda- 
niu uwagę, iż zarząd może tylko werbować 
ozłonków, rozbndzając w nich silne i zdrowe 
przekonania; tylko z ich pomcoą i s niemi 
można w tej krainie przyómionej pyłem węgla 
i smutku coś zdziałać i wykopać. Obecny za- 
rząd manifestował swoją żywotność licznemi 
odczytami. 

Akademik Kowalczyk, były prezes sto- 
warzyszenia, mówił o najważniejszych pod- 
stawach rozwoju ladu. Praca wykazywała 
przyczyny braku polskiej inteligencyi narodo- 
wej na G. Ślązku. Wespański krećlił życie So- 
bieskiego. Falgowski mówił o Ujejskim. Hyl- 
la aderzył w lutnię Słowackiego; 
przedstawił położenie Kaszubów; Twórz opi- 
sał powiat katowicki; Grellich mówił o reli- 
gii starych Słowian; Przybilis o obrządkach 
ceremonialnych na pogrzebach królów. Liczne 
i różnorodne odczyty dowodzą równieź ży- 
wotności i ruchliwości stowarzyszenia. Obe- 
ony zarząd stanowią: Emanuel Twórz. prezes, 
Pictr Hyila, sekretarz i naaczyciel, Jan Ko- 
walczyk, skarbnik, Karol Grellich, biblio- 
tekarz. 

Oprócz wyżej wymienionych odozytów 
odbywanych sporadycznie, zarząd ukonsty- 
tuował zbiorowe lekcye historyi polskiej i ję- 
zyka polskiego. Na posiedzeniach zwyczaj- 
nych, kolejno bywają odczytywane najśwież- 
sze utwory literatnry polskiej. Że działalność 
stowarzyszenia jest bardzo użyteczną i chwa- 
lebną, nie potrzeba dodawać. Wrocławskie 
stowarzyszenie górno-ślązkiej młodzieży robi 
oo może, sle niestety fundusze jego są bar- 
dzo małe, a kształcąca się młodzież przewa- 
źnie jest niezamożną i czerpać muat zasiłki 
towarzystw pomocy naakowej, istniejących 
w Wrocławiu i Bytomia. Tyle wieków z po- 
sągową wytrwałością lud polski na Górnym 
Ślązka dawał dowody łączności z nami, sa- 
pomniany przez nas, żył tradycyą, że za te 
wieki wytrwałości my przynajmniej nie za- 

ominajmy © dzielnych synach  ślązkiej 
dny. 

Polacy w Bostonie. W redakcyi Kuryera 
Warszawskiego zjawił się przed kilka dniami 
p. Józef Adamowski. Od lat dziesięciu mie- 
szka w Bostonie, już się tam nawet zadomo- 
wil, ale tęsko mu do swoich, Przez całą zimę 
pracuje niezmordowanie, ale zato na wiosnę 
wsiada na okręt i pędzi do Warszawy. Jedzie 
nietylko sam, zabiera ze sobą żonę (p. Anto- 
ninę z Szumowskich, cenioną pianistkę) aby 
tu wśród swoich odetcknąć przez kilka mie- 
sięcy letnich i pod jesień znów podążyć za 
Ocean do praoy. 

P. Józef Adamowski, profesor konserwa- 
toryum mnzycznego w Bostonie, ie sam je- 
den tylko odwiedza Polskę corocznie, gdyż 
od lat dwudziestu czyni to samo stale jego 
brat starszy, słynny artysta i również znako- 
mity profesor konserwatoryum boatońskiego. 

Wśród rozmowy, naturalnym biegiem 
rzeczy, zainterpelowali redaktorzy Kuryera 
gościa swego o stosunki Polaków w Bostonie. 
Jest nas tam nie wielu, zaledwie oko- 
ło 2.000. Są to przeważnie robotnicy. 

— Czy macie jakie stowarzyszenie, jakiś 
punkt sosny ? 

— Owszem, spotykamy się w liczbie zna- 
cznej co niedziela, ale nie domyśli się pan, 
gdzie... 

— ?... 

— W bibliotece miejskiej. 

Ta prof. Adamowski zaczął opowiadać, 
że biblioteka miejska w Bostonie, jak zresztą 
w każdem mieście w Stanach Zjednoczonych, 
mieści się w pałacu wspaniałym, który koszto- 
wał sumy olbrzymie. Mią to nie szczędzi fun 
duaszów dla bibloteki swojej i dzięki temu po- 
siada ona przeszło 600.000 tomów. Znajdują 
się tam książki przeważnie angielskie, ale nie 
brak francaskich, niemieckich, a nawet pol- 
skioh. 

— Zbieramy się w tej bibliotece co nie- 
dziela, aby oddaó książkę przeczytaną, a 
wziąć nową, którą dają do doma bezpłatnie 
i bez kancyi nawet. Bibliotekarz jest ozło- 
wiekiem bardzo uprzejmym i bardzo rozu- 
mnym. Gdy zażądasz sprowadzenia książki 
lub zapreuamerowenia pisma polskiego, w lot 
życzenin zadość uczy i. I oto czytamy w ten 
sposób w Bostonie Kuryer Warszawski, Tygo- 
dnik Ilustrowany i Ateneum, mamy wszystkie 
dziełą Sienkiewicza aż w trzech egzempla- 
rzach, wiele powieści Kraszewskiego, Orze 
szkowej, Prusa, wiele wydawniotw religij- 
nych i t. d. Robotnik polski garnie się do 
biblioteki, czyta i nietylko mowy polskiej na 
obczyźnie niezapomina, ale nawet coraz wy- 
tworniej się wyraża i coraz lepiej pisze. 

Taki to pożytek przynosi biblioteka bo- 
stońska. 

— Amerykanie nie źałają wydatku na 
biblioteki — mówił dalej prof. Adamowski — 
zakładają je bowiem dlatego, aby zachęcaó 
do czytania książek i w ten sposób szerzyć 
oświatę. Bibliotekarz w Bostonie uwzględnia 
raoyonalne żądania, aby zakapił tę lub ową 
książkę, gdyż żądanie to dowodzi chęci wzbo- 
gacenia wiedzy. 

O ileż pod tym względem Amerykanie 
wyprzedzili Europejczyków |! o ileż wyżej od 
nich stoją! 

— Oświata, w ten iinny sposób szerzo- 
na, sprawia, że w Ameryce o rzezimieszkach 
nie słyszymy. Zdarzają się wprawdzie wiel- 
kie kradzieże, ale każdy obywatel spokojnie 
wycho .zi do miasta i poza miasto, nikt ma 
nie wyciągnie z kieszeni ani pugilaresu, ani 
zegarka, chyba świeżo do Ameryki przybyły 
Europejczyk. Co więcej bowiem — kończył 
gość — dopiero wówozas trzeba brać rewol 
wer amerykański do kieszeni, kiedy wstępu- 
je się na ląd europejski. 

Papież z polecenia swego lekarza przy- 
bocznego dra Lapponiego na kilka dni za- 
wiesił udzielanie audyencyj, niedyspozycya 
ta jednak ojca Św. jest przemijającą. 

Patryotyzm ogólno-marzyński. Bawiło 
w Paryżu przez parę tygodni poselstwo abi- 
syńskie, które mocno zainteresowało Paryżan. 
Książę Woldió, naczelnik poselstwa, udzielił 
audyencyi delegacyi ozarnej młodzieży pary- 
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negusa Menelika. Pan Benito 
do | abisyńskich przemowę, ożywioną 
duchem ogólno-murzyńskiego patryotyzmu. 
„Młodzież czarna — powiedział — przybywa 
do Paryża i godziwie tn pracuje, aby zdobyć 
znajomość wszystkiego tego, co stanowi O- 
zdobę i zaletę oywilizacyi europejskiej, lecz 
zarazem wierna jest swemu pochodzeniu i 
dumna ze sławy i powagi, którą zyskał sobie 
w Europie cesarz Menelik, Pragnie ona, aby 
sławny monarcha Etjopii został protektorem 
wszystkich tubylczych ludów Afryki i po- 
prowadził je po drodze oywilizacyi. A gdyby 
kiedyś ktoś jeszcze chciał grozić niepodle- 
głości Abisynii, młodzież marzyńska krajów 
amerykańskich na moje wezwanie pospieszy- 
laby wam natychmiast ze zbrojną pomocą”. 
Oto zapowiedź nowego ozynnika w rozwoju 
polityki afrykańskiej. 


Bezpłatne biuro pracy w towarzystwie 


katolickich robotników „Jednośó* i „Przy- 
„jaśń* 
jtyński) poleca Szanownej Pabliczności wszel 
,ką słażbę domową tak żeńską jak i męzką a 
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zarazem donosi, że ma zorganizowanych ręba- 
czy, których wysyła na robotę partyani po 
cenie bardzo przystępnej i ręczy za samienne 
i rzetelne wykonanie powierzonej im pracy. 
Rębaczy zamawiaó można pisemnie kartką 
korespondencyjną lub ustnie codziennie w 
lokalu stowarzyszenia od 8 do 10 rano i od 
7 do 9 wieczór. 

„Tygodnik Szachowy”, pismo polskie, 
poświęcone szachom, zacznie wkrótce wyda- 
wać w Warszawie p. Wiktor Dzierzbioki. 


Repertoar teatralny. Teatr letni: 

W sobotę dnia 13 sierpnia br.: „Wojna 
podozas pokoju“, komedya w 4 aktach Fr. 
Sohónthana. 

W niedzielę d. 14 sierpnia br. „Tajemnice 
Warszawy“, obraz sceniczny w 6 odsłonach 
Pawła Kośmińskiego. 

W poniedziałek 15 sierpnia br.: „Wojna 
podczas pokoja“, komedya w 4 aktach Fr. 
Schónthana. 

Kalendarz. 

W piątek dnia 12 sierpnia br.: Klary 
panny. 
W sobo'ę dnia 18 sierpnia br: Hipo- 
lita m. 

W niedzielę dnia 14 sierpnia br.: Euze- 
biusza m. 

Wschód słońca o godz. 4 min. 57, za- 
ohód o godz. 7 min. 09. 


tstatnie wiadomości. 


Zarządzone zostały walne wybory do 
sejmu bukowińskiego. Wybory z okręgów 
wiejskich odbędą się dnia 22 września, 
z Izby handlowej dnia 26, z miast d. 27, 
a z obu kuryj wielkiej posiadłości d. 30 
września. 


Najwidoczniej w konferencyach mi- 
nisteryalnych z dni ostatnich ministrowie 
wspólni przemawiali za tem, aby Wegry 
nie czyniły trudności i zawierały ugodę 
z Austryą choćby nieuchwalona przez 
parlament — bo dzienniki węgierskie co- 
raz ostrzej stają w obronie br. Banffego, 
a przeciw hr. Gołuchowskiemu. Temu o- 
statniemu przypominają, grożą nawet, że 
br. Banffy załatwi się z nim tak, jak si 
załatwił z Kalnokym. Tym razem tylko 
jeszcze nie można przewidzieć kto z kim 
się załatwi. Prawdopodobniejszą jest rze- 
czą, że hr. Gołuchowski z br. Banffem. 


relegramy | telafonematy 


Wieden 11 sierpnia. 
Minister spraw zagranicznych hr. Go- 
łuchowski wrócił wczoraj z Ischlu. 
Wiedeń 11 sierpnia. 
Czeskie dzienniki ogłosiły wczoraj ko- 
munikat, stwierdzający, że komisya parla- 
mentarna młodoczechów i szlachty, kon- 
serwatywnych właścicieli dóbr miała one- 
gdaj narady w Pradze, które wykazały zu- 
pełną jednomyślność obu partyj, tak pod 
względem zapatrywania się na teraźniej- 
sze położenie, jak i co do dalszego po- 
stępowania. Młodoczesi oświadczyli nadto, 
że prezydent gabinetu nie powoływał ich 
do żadnych nowych konferencyj, które- 
by miały na celu omówienie ustawy ję- 
zykowej. l 
„N. fr. Presse“ robi uwage wobec do- 
niesienia młodoczeskiego, że istnieją dwie 
wersye © celu narad młodoczechów z 
przedstawicielami wielkiej własności. Je- 
dna podaje, że hr. Thun znowu zwrócił 
się do parlamentarnej komisyi młodocze- 
chów, aby skłonić ich do ustępstw w kwe- 
styi językowej, a druga wersya, która o- 
biega w kołach politycznych wiedeńskich, 
zaznacza, że młodoczesi spowodowali tę 
naradę, pragnac nakłonić feudalnych wła- 
ścicieli do energiczniejszego postępowania 
wobec hr. Thuna i do znaglenia go, aby 
rychło wystąpił z płanem oktrojowania or- 
dynacyi wyborczej. Ministrowi finansów 
przypisują w tych naradach rolę pośre- 
dnika. 
Wiedeń 11 sierpnia. 
Hr. Gołuchowski, który miał wczoraj 
po powrocie z Ischlu długą konferencyę 
z hr. Thunem, nie przywiózł jeszcze sta- 
nowczej decyzyi. 


Wiedeń 11 sierpnia. 

Dzienniki obstrukcyonistyczne, skon- 
statowawszy że nie ma na razie obawy o 
zamach stanu w Austryi wzywają hr Thu- 
na, aby coprędzej cofał rozporządzenia 
językowe czeskie, gdyż inaczej Niemcy nie 
dopuszczą nigdy parlamentu do pracy. 
„Deutsche Zeitung* w dodatku donosi, iż 
nawet po zniesieniu rozporządzeń języko- 
wych ugody parlament nie uchwali, bo 
jest niesprawiedliwy dla Austryi. 

Prag. 1í sierpnia. 

„Narodni Listy* piszą, że zwołanie 
na wrzesień rady państwa jest bez celu, 
bo ani Czesi ani Niemcy ze swoich sta- 
nowisk do tego czasu nie ustępują. 

Bu tapeszt 11 sierpnia. 

Br. Banffy przyjedzie dziś ponownie 
do Wiednia. 

Budapeszt 11 sierpnia. 

„Orszago Hirlap“ dowiaduje się, że 
hr. Thun oświadczył br. Banffemu, że 
spróbuje jeszeze raz parlament uczynić 
zdolnym do pracy. W tym celu bedzie 
miał narady hr. Thun z przywódcami 
stronnictw, aby parlament, który ma być 
we wrześniu zwołany, mógł się zająć kwe- 
styą ugodową. Hr. Thun zawiadomi je- 
Szcze w tym miesiącu br. Banffego o wy- 
niku tej konferencyi, poczem będą wspól- 
ne narady. 

Dziennik ten omawia następnie sta- 
nowisko węgierskiego stronnictwa liberal- 
nego i pisze: „Prawdą jest, że ono nie- 
chętnie widziało wmięszanie się do spraw 
ugodowych ministrów Grołuchowskiego i 
Kallaya. O Kallayu wiemy, iż z gniewem 
opuścił Budapeszt, a o Gołuchowskim wo- 
limy raczej zamilczeć. 

Inne pisma oświadczają się też sta- 
nowczo przeciw mięszaniu się wspólnych 
ministrów do spraw ugodowych. Specyal- 
nie pisma węgierskie uderzają z tego po- 
wodu na hr. Gołuchowskiego. 

Budapeszt 11 sierpnia. 

We środę naradzał się gabinet wę- 
gierski nad sprawozdaniem hr. Gołuchow- 
skiego z podróży do Ischlu i nad tem, co 
się stać ma, gdyby w dalszym ciągu nie 
można było się zgodzić z hr. Thunem. 
Rząd węgierski pracuje nad układem ugo- 
dy z Austryą w formie traktatu. Br. Ban- 
ffy w czwartek wyjeżdża do Wiednia a w 
piątek do Ischlu. 


Paryż 11 sierpnia. 
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Wojna. 


Londyn 11 sierpnia. 
Protokół nastapionego porozumie- 
nia między Hiszpanią a Stanami Zjcdno- 
czonymi już w Waszyngtonie wygotowa- 
no. Zostanie on dziś lub jutro podpisany 
przez Cambona i rząd waszyngtoński. 

Paryż 11 sierpnia. 

Policya madrycka uwieęziła anarchi- 
stę Disbala, który miał wykonać zamach 
na Sagastę. 


* 


* 


Nowy Jork 11 sierpnia. 
Miles zajął na Portoricu miasto Ooe- 
mo po krótkiej walee z Hiszpanami, któ- 
rych 35 padło. 
Hongkong 1! sierpnia. 
* Ostatnie wiadomości z Manilii dono- 
szą, źe miasto było jeszcze 5 bm. w ręku 
hiszpańskiem, ale panuje w niem rozpa- 
czliwy głód, a od pocisków amerykań- 
skich spłonęło przeszło 1000 chat. 
Santjago de Cuba 11 sierpnia. 
Odpłynał stąd parowiec „Alicante“, 
wiozący do Hiszpanii 1000 żołnierzy hi- 
szpańskich. Za kilka dni odpłynie okręt 


* 


* 


„Isla de Luzon“ i odwiezie dalszych 
2000. 
Waszyngton 11 sierpnia. 
* 


Doniesienie, jakoby Amerykanom u- 
dało się wydobyć z dna morskiego zato- 
piony okręt hiszpański „Maria Teresa*, 
było przedwczesne. Okręt ten osiadł na 
skale podwodnej. 

Londyn 11 sierpnia. 

* Do „Bura Reutera“ donoszą, że Ame- 
rykanie są wielce niezadowoleni z zacho- 
wania się Aguinalda, wodza powstańców 
na Filipinach, któego wpływ na ludność 
krajową jegt coraz mniejszy. Aguinaldo 
przygotowuje się podobno do ucieczki, 
w zatoce Cavte znajduje się parowiec po- 
wstańców w pogotowiu do ułatwienia 
mu jej. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 10. sierpnia 1356. 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Rarola Ludwik: od 
200 zł. m. k 210-50 do 21350. Kolej Lwow- Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 29250 do 29650, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 379— do 389'—. Banku kredyt. galic. po 
200 zł. w. s. 200— do 210-—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205:— do 212 —. 
Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
koronowe 96:50 do 97:20. 59%, z 10% prem. 
o 1l1—. 417,0, los w 50 lat 1C0:20 do 10090. Banku 


4h 
110-30 


Sad apelacyjny w sprawie apelacyi | krajowego 4,9, los w 51 lat. 100-80 do 101:50 Banku 
Zoli od wyroku skazujacego go nagrzywnę dd c 4'/, los. w 57 lat. 93: — do 98:70. Towarz. kre- 


i więzienie za oszczerstwo na znawców 
pisma — rozstrzygnął na niekorzyść Zoli 
i podwyższył mu karę pierwotną. Zola do- 
stał miesiąc aresztu, 2000 grzywny i 10 
tysięcy fr. odszkodowania. 

Paryż 11 sierpnia. 


„Figaro* donosi, że sąd nie uwzglę- 


dnił skargi Chrystyana Esterhazego, wnie- 
sionej przeciw majorowi Esterhazemu o 
oszustwo. 
Rzym 11 sierpnia. 
Wszystkie dzienniki, jakoteż lekarz 
przyboczny papieża dr. Lapponi stwier- 
dzają, mimo przeciwnych doniesień, że 


£|niedyspozycya Ojca św. jest natury lek- 


kiej. Istotnie Lapponi przepędzł noe w 
swojem prywatnem mieszkaniu a nie 
w Watykanie. 

Dziennik „Massagero* ogłasza szcze- 
góły o niedyspozycyi papieża i twierdzi, 
że jest to tylko lekkie zapalenie gastry- 
czne. Wczoraj wieczorem papież przyjmo- 
wał pokarm, ma się już lepiej i jest w 
dobrym humorze. 

„Agencya Stefaniego* dodaje do tych 
wiadomości, że Ojciec św. wstał dziś o 
godz. wpół do 6 rano i celebrował mszę 
św. Dr. Lapponi zjawił się w Watykanie 
dopiero o godz. 8 rano. 

Konstantynopol 11 sierpnia 

Pokrzywdzonym przez rozruchy w 
Berane rozdają odszkodowania. Delegaci 
czarnogórscy udali się na miejsce rozru- 
chów. 

Jak donoszą, Porta zajmuje się 
projektem budowy kolei Mitrowica - Be- 
rana. 

Toruń 11 sierpnia. 

Za popieranie kandydata polskiego 
został wójt w Lińsku (okręg świecki) ska- 
sowany. 


Londyn 11 sierpnia. 

Podczas nieobecności Salisburyego, 
sprawami zagranicznemi zarządzać będzie 
Balfour. 

Z polecenia angielskich Izb handło- 
wych uda się lord Charles Beresford d. 
24 bm. w misyi do Chin. Ma on tam 
zbadać szanse handlu angielskiego, tudzież 
o ileby rząd chiński chciał gwarantować 
bezpieczeństwo angielskich kapitałów, u- 
lokowanych w głębi Chin. 

Londyn 11 sierpnia. 

Rząd chiński zgodził się już na wszyst- 
kie żądania Rosyi co do kolei niu-czwang. 

Londyn 11 sierpnia. 

Curzon został zamianowany wicekró- 
łem Indyi. 

Kanea 11 sierpnia. 

Rządy w mieście objęli Francuzi. 


yt. gal. emsk. 4*/, (I. emisya) 9750 do 98:20, 4%, lo. 
m a'i lat. 97:70 do 98:40, 4°/, los. w 56-latach 9625 do 
Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjaego 
40/, 98:— do 98:70. Bukow. fundusza pro-pinacyjnego 50/, 
10250 do —'—* Kom. banku krajowego 50%, w. a. il. 
em. 102:30 do —'—, Pożyczka krajowa 697, w. a. 103— 
do —— 4!/s%/, 10050 do 1C1-20. 4%, obligawye kolejowe 
Banku kraj 9:50 do —* za 100 nom. 

Losy: Losy miasta Krakowa 25:50 do 2850 Losy 
miasta Stanisławowa 49'— do ——. 

Monety. Dukat cesarski 5:60 do 570. Napoleondor 
49 do 959. Półimperyał 947 do 967. Butel rosyjski 
srebrny 1-20— do 1'25:—, Rubel rosyjski papierowy 1:263) 
do 1°37 30. 100 marek niemieckich 53'5u do 59 —. 

Wiedeń dni» 11 sierpnia. Przed zamknięciem wczu - 
rajszej giełdy notowane: Alpiny 15560, Kredyty węgier- 
rkie 3895:50. Anglo banki 1: 7:50, Unionbanki ż96:—, Losy 
tureckie 60-10, Staatsbany 36197, Tytoniowe 133 50, kolei 
Klbethal 265-—, Bank dla krajów koronnych 22625, Bank 
związkowy 369'—, Węgierska renta papierowa 98'6v, Kre- 
dytowe ziemskie —--'-, Kredyty 362'87, Rima-Murania 
253- , Rubel papierowy —— 

Buda peszt d 11 sierpnia Przed zamlnięciem wezo- 
rajszej giełdy notowano: Kredyty węg. ——, Weg. po- 
życzka prem. 15850, Węgierski bank kredyt. 396-50, Wẹ 
gierski bank eskontowy 262:25, Węgierski bank hipote- 
ezny 250-560 , Węgierska renta koronowa 98°60, Rima-Mu- 
rania 253 325. 

Berlin d. 11 sierpnia. Przed zamknięciem wezorńi- 
szej giełdy notowano: Kredyty 22740, Staatsbany 153 80, 
Lombardy 33:60, Loay tureckie 

Wiedeń d. 11 sierpnia (Telegram „Gazity Nar.*) 
Dzisiaj o godzin %2% minut 10 po południu notowano na 
giełdzie wiedeńskiej : kredyty 36275, węg. zakład kredy- 
towy 39; '—, anglo banki 15750, lenderbanki 226'25, koleje 
państwowe 361*7F, ełbethal 265.50, akcto tytoniowe 134:— 
alpiny 165: 30, losy tureckie 60'—, uniorbanki 29625, 
ruble 12, 25, reuta hiszpańska 43 10. 


Z rynków towarowych. 


Lwów d. 11 sierpnia. (Przedruk z urzędowej „Qa- 
zety lwowskiej“ Pszenica &— do 850, żyto 675 
do 7:25, jęczmień br owarny 675 do 750, jęczmień pa- 
stewny 6— do 6:50, owies 8 — dv 8'25, rzepak: 10°75 do 
1125, groch 8:5) do 9— wyka 6— do 625, nasienie 
lniane —*— do —'-, nasienie konopne — — do ——, 
bób —— do ——, bobik 675 do 7- , hreczka 925 do 
9-50, koniczyna czerwona galie, —— do — —., szwedzka 
do ——-, biała —.— di —:—, anyż —'— do 3 
xukurudza stara 5-70 do 580, nowa —.— do ——, chmiel 
—— do '—, chmiel nowy na 56 kl. od 50— do 
65'—, spirytus gotowy 17— do 1750, na termina ud 
1450 do 16'`—, tymotka —*— do —'— Waranty — — 
do — —. 

Wiedeń dnia 11 sierpnia. i 

Notowano pszenieę na maj-czerwiec 8:33 do 837 
pszeniog na jesień 8'15 dc Ś'81, żyto na jesień 670 
do 6'72, owies na maj-czerwiec —*— do —'*— owies na 
jesień 575 do 575, kukvrudza ma lipiece-sierp. 522 do 
5:23 kukurudza nu wrzesień -październik 5:21 du 522, 
rze;ak na sierp. -Wrześ. 12:60 do 1270. 

Spirytus kontyngentowy 10.000 l. 9], zaraz do od- 
dania 195) do 1980. 


Frazjochali ġo Lwowa 
Dnia 11 sierpnia. 


Hatol Zorga. Ks. El. Czartoryska z Ja- 
błonowa, hr. L. Koziebrodzki z Chlebowa, Al. 
Przedrzymirski z Sierakowie, St. Cieńsii z 
Wodnik, M. Golek z Wiednia, Skotti, W. 
Igalffy. br. Dirfeld i Jahn z Rawy Ruskiej, 
W. Halfar, O. Hauska, von Ibraników, Otto 
Busch, Saner, Uherek z Mostów Wielkich, M 
Roht z Wisrzchowio, St. Matkowski z Soko- 
łowa, A. Cieleski z Hadyńkowie, E. Gedaldi- 
ger z Brodów, Jan Leszczyński z Borków 
Małych. 
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Kawe zieloną 


przewybornej jakości, od 6 kilo 

cztą, na prowincyę za 
rozsyła pierwsza wysył- 
kowa firma: 


Tylko co wyszła bardzo zajmująca 
broszura p. t: 


-_ SZG7ĘŚCIO 
| dążenia Społeczne. 


Luźne uwagi 
skreślił 
St. KOrozak. 
5 kg. Santos wybranej 


Nakład Księgarni Katolickiej : 


ota WEAD. WIEKOWSKIEGI S 


w Krakowie, Rynek 30. 


Cena egzemplarza 30 ct., z prze-|5 
syłką o 3 et. więcej. 5 


franco po 
zaliczką , 


handel kawy 


Praga LIL. 


złr. 560 
Campinos delikatna „ 6— 
„ Jamajka 6: 

n Qauatemala 

„ Quatemala perłowa 
„ Ceylon angielska 

„ Menado Liberia 


4 8 % u z 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


np" kolczasty cynkowany, do ogro-|RYIEKNY MAJATEK ziemski na sprze- 
dzeń po zł. 4*— za 100 metrów (przyji daż w stanisławowskiem. Obszar 550 
znaczniejszym odbiorze dodaję potrzebną|morgów. Sze”sgółów udzieli adwokat Dr. 
ilość skóbeków do przymocowania lub od-|Mandyczewski, Stanisławów. 54 
owiedni opust). _ Piotr Chrząstewski, 
andel żelazny we Lwowie, plao Kapitul- 


ny 1 (naprzeciw katedry) 
"Lwów, poleca wszelkie 


J. Kapralil instrumenta muzy-|7 DOLNA NAUCZYCIELKA udzielają- 

azue i samogrające. Cenniki bezpłatnie.| f; oa język francuski i niemiecki z kon- 

wersacyą , muzykę i objekta szkolne, ma- 

(58: odpowiedzialna przyjmie admi-|jąca kilkunastoletnią praktykę i chlubne 

nistracyę kamienicy za jeden pokój |świadectwa — poszukuje umieszczenia, — 

z przedpokojem. A, B. poste rest. Lwów. |Adrea : „Nauczycielka* w biurże Admini- 
POWIECIE Zaleszczyckim, w okrę- 


stracyi Gazety Narodowej. 
W Tłustecki jduje si j 
gu Tłusteckim, znajduje się w mająt- 
ku Nzotromińce przy drodze murowanej Z3ulion 


prowadzącej z Jazłowaa do Zaleszczyk na|świeży, parą gotowany, przewyborny, U 
absolutnej równinie, w lesie zwanym „Ło-|zniżonych cenach złr. 5—, 6—, T'50; dia 
z samego drobiu i dzikiego ptac= 


za“, przeszło dziesięć tysięcy dębów prze-|2h 0 yeb d 
śstówjecznych dłunychi Eh dich, Fazę. twa po 10 złr, kilo, — Łapszyn Brzożany. 
wych, zdatnych na materyał — na sprze- 

P | 2 l 
TICZEŃ z ukończoną szkołą przemysło- p 
U wa, obznajomiony z ysownictwem ilplamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
buchhalteryą, poszukuje stosownego zaję-|njkng w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 


cia. Zgłoszenia przyjmuje Admini-stracya |py, Ghristoff'a znakomitego nieszkodii- 
Gazety Narodowej. 52 |wogo Ambraoróme. Prawdziwy tylko 


w zielonych zapieczętewanych oryginal- 
stare 1 nowe sprze |nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
l IWO daje najtaniej |Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
J ( Emil Weiner sunia uckera; w Krakowie w aptece 

IB WIEN 
Wien, I, Karntnerstrassse 32A. 
Stolarstwo, tapicerstwo i dekoratorstwo. 
Założono w 1835. Najtańsze ceny. 


. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap- 
tece Leona Kallira. 2654 
Ilustrowane katalogi po 30 et. w markach 
pocztowych. 


J.G. & L. EB EZ 
RZEK SCATKCKCW EK) 


WSEOLNE MIESZRANIE jest do wy- 
najęsia ul. Łyszakowska I, 1. Dozor- 
ca wskaże. 


daż. Bliższa wiadomość w Szotromi ńcach, 
poczta Latacz, u właściciela. Wszelkie 
pośrednictwo wykluczone. 2979 


I., Salsthorgunec 8. 


2107 


je o 
Towarzystwo wzajemnego kredytu 
sarejestrowane z ograniczoną poręką 
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14 


proyinoje wkładki na książóczki oszczędnościowo 


oprocentowując takowe po 7506 
DEF ©'20 WE p 
GETT" a a a a 


Jednoroczny kurs kopiecko-handiogy 


dla uczniów, którzy ukończyli szkoły średnie. 
Ósmy rok szk.lny otwarty ostanie z doiem 1. października b. r. 


w Pragskiej Akademii handlowej. 


Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcya i rozsyła prospekty- 
Nr. 620 I., Fleischmarktgasse Nr. 8 (nowy). 

Celem przyjęcia należy się wykazać świadectwem, ukończonej ostatniej 
klasy szkół średnich bądź to w kraju, bądź za granicą. Świadectwa dojrzałości 
nie wymaga się, natomiast dokładnej znajomości języka niemieckiego. 

Wpisy odbywają się w dniu 29. i 30. września od godziny 9 do 12 — 
Przedwstępne zgłoszenia przyjmaje już teraz Dyrekcya i udziela wszelkich wy- 
jasnień. 

W zastępstwie kierownika pragskiego gremium handlowego: 
Dr. Ernst Kaulich , dyrektor. 


Przeciw trucnemu trawien'u, A "xa i kiszek, hemoroi- 


dom, cierpieniom wątroby, blednicy, uderzeniom krwi jest zalecaną 
Scheringa esencya pepsynowa 


wedle przepisn tajnego radcy prof. Dr. 0. Liebrelcha) ze świetnym skutkiem. 
Działa w wyswekim stopnin na podnieceale apetytu, wzmocnienie żołądka I 
dobre trawieałe. — Składy w pierwszorzędnych aptekach. 251 


Sohering's Griine SDD Berlin N. 


Założono w r. 1874. 


Ekspadycya anonsów 


pu NASTĘPCY 


(Max Augenfeld & Emerich I.essner) 
I, Wollzeile 6 WWZEEJIN I, Wollzeile 6. 


przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 2 

dzienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- 

zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P. T. 

ogłaszających, zażądać przed zamówieniem od tej najwięk- 
szej austr. ekspedycyi podania ceny. 


Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franco. 


2857 


J, Friedrich W A. Bcacoch Farb, lakierów, pokostów, arty 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa 
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mączkę kościaną i superfosfaty - 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 12. Sierpnia 1898. Nr. 222. 
Kto dostarczy 3990ją7% 


dotto gąbki do ran i oparzeń 


w wielki płatach, po 8 marki za kilo per 
Cassa. Oferty pod: „F. W. 6525“ Haa- 
senstein & Vogler, Wiedeń I. 


» tokejskie 


w wielkim wyborze, od złr. 3:40 do zł. 12 
za szampańską flaszkę — poleca handel 


St. Markiewicza 
wę Lwawia, Rynak I 42, 


LArZĄd dóbr Otreptów 


o. p. Żelechów wielki 


sprzedaje loco stacya Zadwórze, 
w sierpniu, do nasienia, z workami 


Żyto probsteiskie 


oraz Bahlsenowskie „Imperial“ i 
„Triumf* po 9 złr., 2981 


Pszenicę francuską 
hors concours, regenerówaną ba- 
natkę , czerwoną ostkę i białą 

gułkę po 11 zir. za 100 kilo. 


(ierpiącym na nerwy 


poleca się od 15 lat przez profesorów, doktorów i szerokie koła publiczności 
uznany środek leczniczy do zewnętrznego nacierania nieszkodliwy i tani. 
Proszę zażądać już 25 nakład broszury Romana Welesmanna : 


O słabościach nerwowych i apopleksyi 


„Ueber Neryenkrankheiten und Schlagflnss* 


który przez księgarnię Karola Valentina i Synów w Pięciokościołach 
chen) bezzwłocznie wysłany będzie. 


(Filnfkir- 
2630 


Dra Fryderyka Lengiela 


BALSAM PRZOZOWY. 


PA 


> : | 


zyska prawie cudowny skutek. 


wie aleznaczne łnpleże ze skóry, która staje się przeto Iśniąco biał 


dia skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 


a Bielska u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Wa 


SZTUCZNYCH NAWOZÓW 


PR RRE ZEK GODZ 
GSR POGOLEBYZTO WE 
AE OOO Or 


PIERWSZEGO GALIOCYJSKIEGO 
TOWARZYSTWA AKOYJNEGO DLA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 


EX przedtem. 
J Spółki komandytowej JULIANA WANGA 


we Lwowie 
poleca na sezon jesienny 


po nader niskich cenach. 


Ktoby nie otrzymał naszego cennika, raczy łaskawie zażądać nadesłania 
tegoż, a po porównaniu z cennikami innych fabryk, przekona się, że masze 
ceny są w bieżącym roku najniższe. 


Również urządziliśmy własne laboratoryum chemiczne, Í 
wobe? czego każdy zamawiający u nas najmniej 10 ctn. mtr. nawozu, otrzyma 
potwierdzenie wyniku analizy. 


Biuro zarządu : 


ulica Kościuszki I. 5 w parterze 


róg od ulicy Trzeciego Maja. 


\ Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
0. | wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
|| sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
KSS w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 


Jeżeli wieczorem pesmarujemy twarz lnb inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajntz rano edpadają pra- 
i delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. ena słojka z opisem użycia zł. 1'50. 
Dra Leagleła mydło benzeesowe, najłagodniejsze ienjogpi: egiiajaze myd 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu u Mareyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 


a anam A Z a m 


y SE Tylko peawdziwe 


E | jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

z „A ka W drukowany jast owzeł i firma A.Mell. 
' Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw v'szystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukayi. 


BEE Pałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "Tm 
Qena zapleozętowanego oryginalnafo vadatka i sir, waluty austr. 


CE a g g i 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Mella i zamknięte plomba ołowianą „A. Moll“. 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jake średek uśmierzający 
do wciarania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom PO oh skutkiem zaziębienia, działa wzmueniająco 
na maszkuły i nerwy. Cena orygłualnej plombowanej flaszki 90 ecntów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 


RE” Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA ; ta tyłko srzy,- 
mować, które opatrzone są parke ochronnż : podpisem. "AIG 1374 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beieer apt. Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik. 
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KANTOR WYMIAN 
c. k. uprz. galic. akcyj. banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe 1 monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2 


Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


o E E TORA N | asciy Narodowej. 
polecają swój specyalny SIŁA i 
kułow technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektury do 
Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi. 


pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. 


Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor Ulaton Kostecki, 
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jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 

twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 

z łabędziem złr. 1:50. Różowy dla blondynek, kremowy 

dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 et., większe 
złr. 1:20, z łabędziem złr. 1:60. 


WODA FIOŁKOWA 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 


usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy. 
Cen» 60 centów. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca w sklepach własuych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 
myśla Franciszkańska 24; w Czerniowcach Rynek 2. 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1898. 


HE |Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 


średnio-europejskiego). 
Pocląg przyehodzi do Lwowa: 


osobowy 6:45 z Iekan' (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 

n 1:30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie. 

a 7:40 z Janowa 

z 7:50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Pedzamaze 
z 7:55 ze Sokala i Rawy ruskiej 
" 


Pociąg godzina 


8:05 z Pawocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
815 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
905 z Krakowa (Wiednia. Warszawy, Wieliczki 
od 15 czerwca do 15 września), 
przez Przemyśl 
= 10:35 z Ickan (Suczawy), 
z tv'45 z Jarosławia, Lubaczowa 
1:01 z Janowa 
1-36 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Ohab. i i 
przez Tarnów, Rzeszóż lub Przemyśl } WAP a 
1:40 ze Skolego, Stryja (4 Hrebenova tylko od 
Kałusza , Chyrowa. 
pospiesz. yo z RE AO Ała Jass, Husiatyna, Kałusza 
2:15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy ee, Husi + dwg» 
» - moe AR li h pyczy usiatyra, Brodów ps dwo 
2:30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżsj na dworzec główoy 
6:00 z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymsł r 
TE 4 iny asoan Kosowy, Brodów m 
6:26 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
á 56:40 z Ickan, Suszawy, Berhometu, S retu, Kozowy, xia; 
> D55 ze Sokala, Bałzea i Lubaczowa ACO 


iezki , Orłowa przez Tarnów 
z Mezó Laborcz (Pesztu), Chyrowa 


pospiesz. 


osobowy 10 tipsa do 31 slerpn a) 


osobowy 


Noe = 


osobowy | 3:04] z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
k 3:80] z pa dock na dworzec główny 
pospiees. | 510] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) z Ulrabów- 
Ri Aa przez Tarnów, bssszów i Przemyśl; Sambora przez 
osobowy | 61'] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz- 
„| wadowa, Nadbrzszia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
P TPI z Janowa od 1. do 31. maja wł, i od 16. do 30. wrzaśiia wł. 8J= 
dzi nuie; od 1 czerwca do 15 wrzienia tylko w święta i niedz. 
5 8:12} z Brzuchowie tylko od 8. maja do 30 czerwca i od iu starpuia do 
11. września wł. 
k 8:31] z Brzuchowie a od 1 lipca do 15 sierpnia. 
pospiesz. | 545] z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, rogna, Sanoka 
M. Laborez (Pesztu) prarz Przemyśl, z Orłowa przes Tarnów od 
l lipca do 30 września; z Jasła p zez Rzesz)w; 
osobowy | 853] z Janowa od 1 czerwca do LD września tylko w dnie PoWBż. 
ś 9:10] s Krakowa, Kiosna, twonicza, Mezó-Laborz przez Przemyai, Wio. 
liezki, Lubaczowa przes Jarosław, Jasła, Rymanowa, : 
pospiesz, | 939] z Podw.łoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyosyniso na Pudza. 
z Ickan (Gałaczu, Jass) Suczawy, Kimpolunga usistyua, Pod. 
> | Bia) » Fodwotośtyśw (kiowa, oa | 
"5i z Podwołoczys jow. es87) Brodów na dw Å 
osobowy 10:30] z Ławocznego (Piast) Giyim Boryaławia, i. 
r] 19815] ze Skolego, Kałasza, Borysławia. 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy s dwu:- 
M 6'05 do Ickan, Eory: Hasiatyna, Suczawy 4 di 
R 6:15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów Kożowy w dworca Fo ty, 
5 8-35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlinaj, MKozwadowa, N dutaga 
i Orłowa przex Tarnów 
osobowy 3650 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Uhyrowa, Stróża przez Tarija 
e %15 do Skolego, Hrebe..owa „d 10 lipsa do 31 sierpnia, kstusśm, 0! Tomoa 
5 925 do Janowa 
k 985 do Podwołoczysk, Brodów, Kop;czyńce, Husiatyna, Kozowy, kraje 
małowa z dworca głównego 
P 9:53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca Podsamczg, 
A 9:56 do Bałzca Rawy roskiej, Sokala i Lubaczowa 
» 10:56 do Iekan, Sopowa, Bertho.oethu, Radowiec, Suozawy 
» 126; do Janowa od 1 lipea do 15. września w uiadziele i święta 
poeiissz, 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dwutga słówawąu 
M 4:05 do Podwołorzysk (Kijo xa, Ouesr; Brodów 4 dworca Podza u sza 
osobowy 2'15 do Brzuchowie tylko od 8 maja do LL września w miedstela 1 Śdwiyta 
pospiesz. 2'40 do Ickan, Podwysokiego Kożowy, Kałusza, Husiatyua, Kórósmeśu RAGE 
rotu (Jass, Kukaresani) - 
p 250 do Krakowa (Wiednia, Wrocławi», Berlina) Labaczowa przes Jaro 
sław, Jasła przez Rzeszów, Ohabówki (przez Rzeszów lub ľarnów 
osobowy 3*00 do Bnyja, Skolago tylko od 1. maja do 30 wraeśnia wł.; docysławia 
yrowa 
O 311 do Janowa 
4 316 do Zimnej Wody tylko od 3 maja do LL września 
n 3:26 do Brzuchowie tylko od 8 maja do LL września 
r 455 do Jarosławia, Sambora przez Przemyėl. 


do Krakowa (Wiednia) Uhyrowa, Sambora, Mezó-Laborca (Poszła) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła 
pai Racszów, Wieli¿zki 

do kła (Munkaocza, Pesztu) Borysławia 

do Janowa od 1 czerwca do L5 września tylko w daia powszednie 

do lokan, Radowiec, Kimpolung, Suczawy 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocłar.ia, Berlina) Muzó- La- 
boroz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 16 czerwca do 15 wra. 

do Tarnopola z dworca głównego 

do Ławocznego, (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa, Kałusza 

do Sokala, Rawy ruskiej 

do Tarnopola z dwurca Podzamcze 

jj do Janowa od l maja do 31 maja i od 16 września do $0 wro- 
ii codziennio; od L csorwea ds 15 wrceśala w aiądałele i 
więta 

do Iokan (Jass, Gałaczu) Husiatyno, Kałusza, Szep.rowięj Nuwo. 
sielicy , Suczawy 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wroaławia, Berlina) Uhyrowa 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Lwoniosa (przez Erzemyśl) Jasts, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Osłowa (prze: 
Tarnów) Rozwadowa z 

f do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyń ia, Husiatyna 4 dworaą Kii. 
wnego 

ten sam z dworda Podzamcze 


UWAGA: Osas środkowo-ewropejskt różne się od csąsu lwowskiego o 3t mi- 
nui a mianowicie 12 gods. w czasie średmio-e'ropejskim = 14 godzsimia 36 > 
czasu lwowskiego. 

None iny od 6'10 wieczór do 559 -ano odenaosone aślenia 
licsb Bibart ri n tłustemi ran kami, — B: wo orae aE k. E. 


osobowy 


30 zw 


z”. 


» 


pospiesz. 


osohowę 


„ 


ki ch pray ul. Trzeciego Maja o Hote  linperial, aśnień 
w s powych, sprzedaje P, WA edsapu bilety jad ir , jazdy 
w formacie kieszonkowym. 


| oi E ZO O A) 

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiają? lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gasecie Narodowej, lub w ogóle korzystając a działn ogłoszanio- 
wego, raczyli powoływać się na Głasetę Nartdnefi jako na źródł., skąd informacye 
swoje zaczerpnęli. 5 akie powoływanie się bowiem wpływa na rozszersonio ogłoszeń 


r 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


WYBŁO KOSMETYCZNE 
ZECROKIAOGOAGOOGŁ 


